
M  147. Czwartek, 8 (20) Lipca 1871. M  147.

Prenumerata miejscowa;
bez odnoszenia:

Za rok  . • • ' 8 rsr.
,, 6 miesięcy . 4 „
,, 3 m iesiące . 2 „
., 1 miesiąc . —  67 k.

Za odnoszenie dop łaca  się 
5 kop. miesięcznie.

Prenumerata zamiejscowa:
z odsy łką  pocztą:

Na rok  . . . .  -10 rsr.
„  6 m ie s ię cy . . o „
., 3 miesiące . . 2 50 k.
„  1 miesiąc . . —  84 ,,

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głów nym  kantorze Redakcji 
p r/y  u licy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  W St. Petersburgu, 
W7 księgarni A.. T. Bazunowa na N ew skim  Prospekcie w domu Olchinowej;— w Moskwie, 

w księgarni J . S. Sołow iew a.

ROK
Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego  miej­
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. — Za ogłoszenie  
od 1-go wiersza do 1‘2-stu, liczy się jak  za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne nnmera 

sprzedają się po 5 kopiejek.

Kalendarz prawosławny.

W piątek, 9 ( 2 1 )  lipca, — św. Pankratia i K irilła.

W  sobotę, 10 (2 2 )  lipca, —  św. Antonina pieczerskabo. 
W niedzielę, 11 (2 8 )  lipca, — św. Ewfimii i Olhi.

Słońce wsck. o godz. 4 min. 4; zacb. o godz. 8 min. 8

W Y C H O D ZI C O D Z IE N N IE . PRÓCZ DNI N IE D Z IELN Y C H  I ŚW IĄ T E C Z N Y C H
Spostrzeżenia meteorologiczne

dostarczane przez ohserwatorjurn warszawskie.
Dnia 7 (19) Lipca 1871 r.

Ciśnienie po­
w ietrza sp ro ­
wadzone do 0"

T em per, pow. 
podług C elsju­

sza.
W ilgoć %

K ierunek
wiatru.

(?•7 7 4 7 .3 -P 15.8 72 p ó ł.-z a c h ó d  ni.

1 7 4 7 .7 - f  2 0 .8 5 7 zach o d n i.

9 7 4 6 .4 - f  17.7 >*” “  6 3 sp o k o jn ie .

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W  piątek, 9 (2 1 )  lipca, — św. Praksedy i Daniela p r . 

W sob otę, 10 ( 2 2 )  lipca, —  św. Marji Magdaleny.

W niedzielę, 11 (2 3 )  lipca, — św. Apolinarego biak.

W ysokość wody na W iśle stóp 5 cali IX .

S P I S  R Z E C Z Y .

Dział urzęd o w y . —  D zia ł w ew nętrzny , 

niczne. — Dział m iejsco w y .— P rz ew o d n ik .

W iadomości zagra­

niem inw en ta rzy  w szelk iego  rodza ju  je g o  majątku, 
sp raw dzan ie  sum i rachunków  p rzy c h o d u  i w ydatków , 
tak  g im nazjum  lub p rog im nazjum , j a k  i pensjonatu , je- 

! żeli t a k o w y  zna jdu je  się p rzy  niem, i u k ła d an ie  budże-
I tu  zak ład u  nau k o w e g o  i pensjonatu , p rzedstaw ionego
j  do za tw ie rdzen ia  k u ra to ra ;  czuwanie żeby  fundusze

* IST*TTaśmtwtszy C e s a r z  r a c z y  p r z y b y ć  1 4  ( 2 6 )  i p rzeznaczone  na u trzym an ie  z a k ła d u  nau k o w e g o  wy
N a  A S M Y  U S A K Z  r a c z y  P ^ y  ̂  V ) f latkowane by ły  w  sposób najbardzie j p ro d u k cy jn y ,  z

b. m .  l ip c a ,  f, - j  1 P  ’ o r e m  d o ! zachow aniem  możliwej oszczędności i stosownie do rze-
A l e k s a n d r o w o ,  a  o g o d z i n i e  9 / s w ie  . czywj3tej potrzeby; pośw iadczenie rzeczyw is tego  doko-
W a r s z a w y -  W e  c z w a r t e k ,  15  ( 2 7 )  l ip c a ,  JEGO C E -  nan ja  pew nych ,.0 bót i o deb ran ia  tak ich  przedmiotów 
s a r s k a  M o ś ć  r a c z y  o d b y ć  n a  p o l u  M o k o t o w s k i m  
p r z e g l ą d  w s z y s t k i c h  w o js k ;  w  p i ą t e k ,  16  ( 2 ^ y  n a  
t e m ż e  p o l u , — m u s z t r ę  c a łe j  j a z d y ;  w  sobotę, *-<
(2-9) — i n a u e w r a  w s z y s t k i c h  w o js k ;  w  n i e f z i e l ę ,  18
( 3 0 ) J p r ó b ę  s t r z a ł ó w  b a t a l j o n ó w  i k o m p a n i j  s t r z e l -
c ó  w ’c e l n y c h  n a  p o l u  M o k o to  w s k ie m ;  n a s t ę p n i e ,  t e ­
g o ż  d n ia ,  p r ó b ę  s t r z a ł ó w  k o m p a n i j  l m j o w y c h ,  d r a ­
g o n ó w  i  a r t y l e r j i ,  n a  p o l u  P o w ą z k o w s k i e m .  W y ­
j a z d  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  z  W a r s z a w y  n a s t ą ­
p i  w  n ie d z ie lę ,  1 8  ( 3 0 )  l ip c a ,  o g o d z in ie  6 - e j  w i e ­

c z o r e m .
    ‘

Zmiany i uzupełnienia w ustawie gimnazjó w 
i progimnazjów Najwyżej zatwierdzonej 19 listopada 

1864 roku.
(Dokończenie *).

44. R ozw ażen iu  i osta tecznem u rozs trzygn ięc iu  rad y  
pedagogicznej pod legają  nas tępujące  sp raw y .  ) p izy jm o 
wanie uczniów i p rom ow anie  ich z k asy do klasy, 2)| u -  
walnianie uczniów niezamożnych od o p ł a ty ■;za naukę11 

udzielan ie  jedno razow ych  wsparć  i s typend jow  n a ­
dziej odznaczającym  się z nich pod w zględem  1
sp raw o w an ia  się, z specja lnych  funduszów a j  - . )
w ydaw an ie  atesta tów  uczniom , k tó rzy  z postępem  ukoń 
czyli ca łkow ity  kurs  nauk , i św iadectw  tym, k tó rzy  u k o ń ­
czyli k u rs  w progim nazjum  lub uby łym

^ J ukończeniem  k u rsu ,  j a k  rów nież

n a  akcfe publicznym ; 6) w ybór  z g ro n a  nauczycie li  człon- 
v kom ite tu  gospodarczego ,  se k re ta rza  rad y  i bib ljo te-

i  Tub n a  mocy § 27 b ib ljo tekarzy; 7) w ybór  p rzed-
(Ua u z u p e ł n i e n i a . g a b i n e t u  i  k s i ą ż e k  do b i b l j o t e k i ;

n n o t o u  d la  uzu |  | diniotów naukow ych  n a  un ie  i

"wy ć“. r ' ' n 7u k„ wy oh podręczników  i pom ocy z
v  k s tw ie r d z o n y c h  przez m inisterstwo oświecenia pu-
P r i L T o T  w ład”ę duchow ną ,  do kogo  co należy; U )  
b liczneg  rocznych s p r a w o z d a ń  pod w zględem  jnau-
roz trząsn  ę u e  roczny p rozk ła d  zajęć zew nątrz

A r * ! ”ew ew nętrznego  w  n im  porządku .
45. W n io sk i  rad y  pedagogicznej pow inny  być p rze d -  

atawiane do za tw ie rdzen ia  w ładzy wyzszej: 1) co do łą
rżen ia  i rozdz ie lan ia  w y k ład u  p rzedm iotów  naukow ych
Tia nodstawie § 12-go; 2) co do roztrząsm ęcia  i za tw ie r-
rł nliia szczegółow ych p ro g ra m a tó w  w yk ładu ,  k tó rych  u -
}ozenie n a  mocy p lanu  naukow ego ,  za tw ie rdzonego  przez
m inisters two oświecenia publicznego , obow iązujące  je s t  
m inis ters two . , «  c0 df) u (uzenia i uzupelnua-
d la  każdego  na y  ^  u c z n ió w . 4 )  co do w niosków
m a  przep isów  organizac ji  wydziału naukow ego ,
zboczeńcow i norm alnej rg  lekcij z j a k iegokol-
o czasowem lub stałem j ę . ?mnie)SZenul

iTh w d r u | c h  k C c h  n a  podstawie § 22-go, lub  u lepszeń 
k tó re  w ym aga łyby  now ych funduszów ze s k a rb u ;  
5 co do określen ia  o j,łaty  za naukę; 6) co do rozdz ia ­
łu  k las n a  oddzia ły  i oznaczenia w ysokości w ynagro-  
dzenia  za lekcje  w oddzia łach  klas, j a k  
n ag ro d z en ia  z funduszów specja lnych  d l ^  n a u c z a l i
n aa e ta to w y e h  (§ U - T * .  P  »
waniu  i w ydaw aniu  książek z b ib l io te k ,  ) 7
b oru  zasłużonych nauczycie li  na  wyższe p a e (§ J  )* 
p) co do  n a d a n ia  osobom, k tó re  m e  ukończy  y ' 
n au k  w uniw ersy tecie  i cudzoziemcom, goi nosci nai 
czycieli. O p ró c z  tego  do decyzji k u ra to ra  o k rę g u  n au ­
kow ego  p rzedstaw ia ją  się wszystk ie w ypad  i niezgo 
dności zdań d y re k to ra  z większością członkow Taty. 
fhi-aaa. 5Ve w szystkich  w y p ad k ach  n iezgodności zdan, 
eżeli mniejszość zechce, zdanie  jej p rzedstaw ia  się do 

w iadomości k u ra to ra  o k rę g u .  . , .
4 3  P rz y  g im nazjum  zna jdu je  się kom ite t  g o sp o ­

darczy  sk łada jący  się, pod  p rezydenc ją  d y rek to ra ,  z 
in sn e k to ra  i  t rzech  nauczycie li w yb ie ranych  przez  r a ­
de n e d a i r o g i c z n ą  na trzy  lata; w  p rog im nazjum  kom i­
te t  gospodarczy  sk ła d a  się, pod  p rezydenc ją  in spek to ­
ra  Z dw óch nauczycieli,  w yb ieranych  w ten sam spo-

^  p o rzędnem  p r o A ó J

przed

z g im nazjum  i 
j a k  równie 

z ca łkow itego

pew nych  ro b ó t  i o deb ran ia  tak ich  p rzedm io tów  
k tó re  nabyw ają  się jednocześnie  w wielkiej ilości. 
O bow iązk i kom ite tu  gospodarczego  okreś la ją  się szcze­
gó łow o przez ins trukc ję ,  za tw ie rdzoną  przez m inistra  
oświecenia publicznego. Uwaga. C z łonkom  kom ite tu  
g ospodarczego  z g ro n a  nauczycieli,  nada je  się p raw o 
odm aw iania  w yboru  na tę godność  na  nas tępne t rzech-  
lecie.

47. K u r a to r  ho n o ro w y  uw aża  się za cz łonka  k o ­
m ite tu  gospoda rczego  i za jmuje w  n im  p ierw sze miej­
sce, ale n ie jp rezy d u je .

48. H o n o ro w y  k u ra to r  g im nazjum  lub  p ro g im n a ­
zjum w ybiera  się na  trzy  la ta  z zachow aniem  w a r u n ­
ków  zaw artych  w § 4 -ym  i uw agach  do n iego i za tw ie r ­
dza się w obowiązkach: p rzy  g im nazjum —-przez N aj­
wyższy rozkaz  w wydziale  m in is te rs tw a oświecenia p u ­
blicznego; w p rog im naz jum  — przez  m inis ters two o- 
świecenia publicznego.

49. K u ra to ro w ie  honorow i,  dopóki pozostają w 
swych obow iązkach , l iczą .się w służbie rządow ej i po­
sada ich zalicza się w g im nazjum  —  do Y -e j ,  a w pro- 
g im nazjum — do V I-e j  klasy. Noszą tak i  m undur ,  jak i  
oznaczony j e s t  w g im nazjach— dla  dy rek to ró w , a w p io -  
g im nazjach— dla inspektorów .

50. K u r a to r  honorow y  czuw a nad  b ieg iem  za rzą ­
du  i s tanem  g im nazjum  i p rog im naz jum , ale sam przez 
się n ie wydaje żadnych  rozporządzeń ,  lecz zaw iadam ia 
ty lko  ustn ie  lub  na  piśmie i w sjiosób n ie jaw ny  bez­
pośredn ią  zwierzchność tych  zakładów7 o dostrzeżonych 
p rze zeń  jak ich k o lw iek  n ie p o rz ąd k a ch ,  albo zaw iadam ia  
o nich rad ę  p e d a g o g ic zn ą  lub  kom ite t  gospodarczy , co 
do kogo  należy , a jeżeli uw ag i j e g o  ppzostaną nieu- 
w zględnione ,  p rzeds taw ia  o tern ku ra to ro w i okręgu.

51. K u ra to ro w i  o k rę g u  nada je  się p raw o  kontroli 
nad rzeczy wistem i reg u la rn e m  użyciem sum, w p ły w a ­
jących  od ziemstw, stanów, tow arzystw  lub osób p r y ­
w atnych  na  u trzy m an ie  lub na  zapom ogę d la  g im n a ­
zjum lub prog im nazjum . Uczestn iczy  w uk ła d an iu  b u ­
dże tu  i może w każdym  czasie sp raw dzać  w ed łu g  r a ­
chunku  i w na tu rze  rozchody, dokonyw ane  n a  rachunek  
ofiarowanych sum, postępując  w razie dostrzeżenia  
przezeń  n ieporządków , na  zasadzie pop rzedn iego  a r ty ­
ku łu .

52. N a  pens jonarzy  mogą być p rzy jm ow an i ucz 
n iowie w szystkich  klas g im nazjum  i p rog im nazjum , 
w tej liczbie i k lasy p rzygotow aw czej;  ale w g im n a­
zjach uczniowie starsi w iekiem, umieszczają się, w m ia­
rę możności, oddzielnie od reszty uczniów.

53. D o  pens jonatu  p rzy jm ują  się dzieci w ogolę 
w szystkich  stanów, przyczeip czuwa się, ż- by  do p en ­
sjona tu  u trzym yw anego  kosztem je d n e g o  stanu , ucznio­
wie innych  stanów przy jm owani byli nie inaczej, ja k  
za  zgodą  p rzedstaw ic ie la  stanu, kosztem k tó rego  u trzy ­
muje0 się pensjonat,  O g ó ln a  liczba pens jonarzy  w każ­
dym pensjonacie oznacza się, n a  p rzedstaw ien ie  d y r e ­
k to ra  g im nazjum  i  in sp e k to ra  prog im nazjum , przez

cywilnej.  N a  zasadzie ogó lnych  przepisów  d la  s łużby 
cywilnej,  aw ansują  się na  r an g i  i wszystkie osoby s łu ­
żące przy  g im nazjach  i p rog im nazjach ,  ale l iczące się 
w s łużbie  cywilnej.

60. N auczycie lom  gim nazjów  i p rog im naz jów , przy  
p ie rw o tnem  m ianow aniu  udzie la  się cz terom iesięczna 
płaca, nie na r a c h u n ek ,  z pensji j a k ą  będą pob ie ra li  
p rzy  m ianow aniu  na  posadę. Z p raw a  o trzym an ia  p o ­
dobnej zapom ogi na  rów ni z nauczycie lam i, ko rzys ta ją  
nadzo rcy ,  pom ocnicy  gospoda rzy  k lasow ych i g u w e r ­
n erzy  pensjonatu .

61. M ianow ani w g im nazjach  i p ro g im naz jach  n a  
podstawie § 18-go pom ocnicy g o spoda rzy  klasow ych, 
liczą się w X -e j  k lasie i ko rzysta ją  z p ra w  służby n a u ­
kowej. Uwaga. E m e ry tu r y  i jed n o ra zo w e  w sparć  a d la
pom ocników  g o spoda rzy  klas, w yznaczają się w e d łu g  
p lac  jiobieranych p rzez  nich podczas służby, wyżej nad 
300 rubli.

*  O ustanowieniu w miejcie Rewlu gim nazjum .  R a d a  
pańs tw a w depa r tam encie  ekonomij pańs tw a i na  ogól- 
nem  zebran iu ,  roztrząsnąw szy  przedstaw ien ie  m in is tra  
ośw iecenia  publicznego  o us tanow ieniu  w mieście R ew lu  
gim nazjum , uchwaliła'.

I. W y jed n a ć  N ajwyższe J e g o  Cesarskie j Mości ze­
zwolenie na  ustanowienie w R ew lu  g im nazjum , z n ada­
niem mu nazw y  „ A le k sa n d ro w sk ie g o .”

I I .  W spom nione  g im nazjum  urządzić  na  podstaw ie  
Najwyżej za tw ierdzonych  19 lis topada 1864 r., e ta tów  i 
u s taw y  g im naz jów  i p rog im nazjów  w ed łu g  planu g im n a ­
zjów klasycznych  z j e d n y m  s ta roży tnym  (łac ińsk im ) j ę ­
zykiem , w prow adza jąc  do n iego w y k ład  w ję z y k u  r u s ­
kim, ale z nas tępującem i od wspom nionyeh ogólnych  
etatów i u s t /w y  zboczeniami: 1. , W  rew elsk iem  A le -  
k sandrow sk iem  g im nazjum  posada in spek to ra  na począ­
tek  nie wyzmicza się. 2. W w spom nionem  gim nazjum  po­
w iększa się l iczba lekcij rusk iego  je ż y k a  i l i te ra tu ry ,  
p rzyczem  w celu u ła tw ien ia  p rac  w tym  języku ,  wyłącza  
nię z kursu  czasowo język  cerk iew no słowiański.   ̂ S to ­
sownie do teoo  pozostawia się ministrowi oświecenia j>u- 
blicznego, po porozum ien iu  się z je n e ra ł-g u b e rn a to re m  
gubern ij  nadbałtyckich ,  zm ienić w tein g im nazjum  o z n a ­
czoną przez ogólną ustawę z 1864 r.,  liczbę lekcji z każ-

p łacić w ksz tałcie  nadzw ycza jnego  k r e d y tu  w  uzupeł­
nien iu  do ar t .  1-go § 13 go budżetu  m inisterstwa ośw ie­
cenia pub licznego  n a  1871 r.,  t rzydzieści ośm tysięcy ru ­
bli na  kupno  d la  rew elsk iego  A lek san d ro w sk ieg o  gim na­
zjum dom u k upca  R oterm ana , i cz tery  tysiące jiięćset ru­
bli na  p rze rob ien ie  tego  dom u w ed łu g  po trzeb  zakładu  
n aukow ego ,  z za liczeniem tesro w y d a tk u  (42,500 rubli), 
także  na  rachunek  rem a n en tó w  z zam knię tych  budżetów.

J e g o  Cesttrska Mość, powyższą uchw ałę  rad y  pań­
stwa, 31 m aja  r. b„ N ajw yżej za tw ie rdz ić  raczył,  i w y­
konać  rozkazał .

dego

*) P a trz  Dzień- W arsz. N r. 145 i 1 4 6 .

k u ­
ra to ra  o k ręgu  naukow ego ,  odpow iednio  do lokalu.

54. I )o  pensjonatów  dozw ala się p rzy jm ow ać dzie­
ci od  8 do 15 la t  włącznie.

• 55. S ta ły  nadzó r  m ora lny  n ad  uczniami pensjot atu
i k ie row anie  ich p racam i porucza  się osobnym g u w e r ­
nerom . Uwaga. W  pensjonacie p rog im naz jum  jeden  
z g u w ern eró w  uw aża się za pom ocnika in sp e k to ra  co 
do za rząd u  pensjonatem  z oddzielnem za to w y n ag ro ­
dzeniem  z sum y pensjonatu, n a  zasadzie § 94 go^ N a j ­
wyżej zatw ierdzonej ustawy g im nazjów  i p ro g im n a­
zjów z 19 lis topada 1864 r.

56. P rz y  pensjonacie, w zaw iadyw aniu  le k arza  g im ­
nazjum, zna jdu je  się szpital, p rzy  k tó ry  m, je s t  felczer, 
o trzym ujący  zapła tę , w ed łu g  najm u. Z a  prace  pizy 
szpita lu  w yznacza się lekarzow i doda tkow e w ynagro ­
dzenie z sum  pensjonatu.

57. Jeże l i  okaże się n iezbędnem  mieć osobnego bu ­
cha lte ra ,  to  ta k o w y  mianuje się p rzez  zw ie rzchn ika  
pensjonatu ,  pob ie ra  płacę z sum pensjonatu  i liczy się 
w służbie rządowej cywilnej, w X -e j  klasie.

58. W razie zaaresztow ania  k tó reg o k o lw iek  bądź 
z u rzędn ików  lu b  nauczycie li  w g im nazjum  lub pro- 
g im nazjum , osoby te  bezzwłocznie p rzedstaw ia ją  się ich 
zwierzchności.  Jeże li  zaś zostały aresztow ane z pow o­
du  u d z ia łu  w przestępstw ie k rym ina lnem  lub  podejrze­
n ia  o t o ,  u rzędn icy ,  z rozporządzen ia  k tó rych  b y ły  a r e ­
sztowane, zaw iadam ia ją  o tein ich zw ierzchność, także
bez zwłoki. . . .

59. D y re k to ro w ie  g im nazjów  i in spek to row ie  g i m ­
nazjów  i p rog im nazjów  dopóki za jm ują  te  posady i je
żeli nie m ają  wyższej rang i,  liczą się: p ierwsi w \  -ej. 
a d rudzy  w Y l - e j  klasie i za tw ie rdza ją  się w tycń
ran g a ch  po przesłużeniu: d y re k to ro w ie —dziewięciu, a
in spek to row ie— czterech lat,  ze sta rszeństw em  od dnia 
m ianow ania  n a  tę posadę, ale m ogą być  awansowani 
do tej ran g i  i wcześniej od  w skazanych  term inów, na 
zasadzie ogólnych  p rzep isów  ustanow ionych  d la  s łużby

przedm iotu .  3. D la  jiragnąeych, w prow adza  się 
w ykład  ję z y k a  es tońskiego, dla czt-go p rze lew a się do 
re u e ls k ie g o  A leksand row sk iego  g im nazjum  siedtnset 
pięćdziesiąt rubli ,  udzia lane obecnie na p lącę d la  nau ­
czyciela w spom nionego  ję z y k a  w rygsk iem  A leksan -  
drowskiom  gim nazjum , jioczem w y k ład  języka es tońsk ie ­
go w tern g im nazjum  ustaje. 4. D o w ykładu  je o g r i f j i  
i historji na tura lnej w yznacza się osobny7 nauczyciel,  
oprócz nauczycie la  hisiorji powszechnej i ruskiej. 5. Do 
języka  łac ińsk iego  zam iast trzech ,  wyznacza się dwóch 
nauczycieli.  6. Zam iast oznaczonych w ogólnych  e t a ­
tach  z 1864 r., dwóch guw ernerów , w rew elsk iem  A le-  
k sandrow sk iem  g im nazjum  dopuszcza się ty lko  je d e n  g u ­
w erner  7. Nauczyci l o " i relię ji  wyzn mia ew angelick iego , 
w porów nan iu  z p lącą  pobieraną przez nauczyciela reh- 
gji p raw osławnej,  udziela Sie pł >ca w ed ług  obrachowa- 
m a liczby lekcp, p rzypuszczając na  ogólnej podstawie za 
piei W-ze 12 lekcij na tydzi ń no 75 rubli rocznie za kaz­
bą, a za pozostałe po 6d rubli .  8. Nauczyciele ru -km go  
ję z y k a  i lit ra tu ry ,  j a k  lów nież  historji powszochnei i 
ruskiej, pob ie ra ją  w ynagrodzen ie  po 75 rubli za każdą 
lekc ę, chociażby liczba lek dj każdego  nauczy ciela p rze­
wyższała 12 na  tydzień. 9. Nauczycielowi ję z y k a  es toń

W iadom ości kraiow e.
* C zy tam y  w K ur. Warsz.: W iadom o , że nasi w ło­

ścianie nie odznaczali się dawniej zam iłowaniem  p ie lę­
g now an ia  drzew , naw et owocowych. W ostatnich jednak  
czasach w wielu miejscowościach tutejszego kraju na­
s tąp iła  pod  tym  względem  pewna zmiana na dobre. 
W łośc ian ie  chętnie j u ż  sadzą przy swych chatach d rz e ­
w a owocowe, a co ważniejsza, że wzajem nie ich strze-

| gą. D aw nie j,  g d y  kto posadził drzewko, zaraz je  zła­
mał zawistny sąsiad lub  sw aw oln ik  nie mający pojęcia 
o poszanowaniu  cudzej własności. Na rozw inięcie wśród 
ludu  tego  poszanowania, nie mało się w ostatnich cza­
sach przyczyniło  su row e  karan ie  za złam anie lub uszko­
dź nie d rzew . G dzie  p rzew in ien ia  te  lek k o  traktowano, 
tam  jeszcze  te raz  nie m a wcale drzew ek, a te jak ie  się 
nadarzą ,  włościanie w kró tce  w yrywają.

* Z pow iatu  opoczyńsk iego  piszą do Gaz. Wart*, 
pod dn iem  3 (15) lipca: W przeszłą środę, dn ia  30
czerw ca  (12 lipca), około po łudniu  spad ł u lew ny  deszcz 
między C hlew iskam i i Konskiem!, na przestrzeni 10-cio 
wiorstowej czyli na  całej szerokości m ają tku  N iek łan -  
skiego. W  p rzec iągu  n iespełna  dw óch godzin, 8 sta­
wów po obu  s tronach  N iek lan ia  będących, tak  silnie 
w ezbra ło  i wylało , że ani g rob le ,  ani upusty , ani szlu- 
zy bezpieczeństw a, nie zd o ła ły  pow strzym ać strasznej 
powodzi, k tó ra  zalawszy całą dolinę n iek lańską ,  r o z s z e ­
rzy ła  się ku K ońsk im , L ilp i  i Rudzie M a l e n i e c k i e j .  
P am ię ta ją  tu pono n iek tó rzy ,  że w 1839 roku  byl tu ­
taj rodzaj takiej powodzi, i wielkie było zdum ienie ,  że 
na  je d e n  raz  dwie g rob le  i f ry szerkę  odbudow ać m u ­
siano. Dziś fabryki w pełnym  i korzys tnym  bardzo 
b iegu jeszcze o ł l-e j  godzinie  przed p dudn ie in  dnia 
tego, stoją z ru jn o w a n e  po dw ug o d z in n y m  wylewie w o­
dy; o 6-ej bowiem  po po łudniu  śladu nie było  żadne­
go m ostu ,  a było  ich siedm; wszystkie cz te ry  f ry szerk i  
zatopione, oraz d w a  m łyny  wodne; g rob le  w szystkie 
ośm prze rw ane ,  upus ty  t rzy  zniesione, inne p o d ruzgo -  
t ine, ta r t a k  wodny kom ple tn ie  p o rw a n y  i rozbity  na 
d ro b n e  kaw ałk i;  piec wielki z . i l m / wodą. O p ró c z  te ­
go cały sprzę t s iana leżące p kosem, pop łyną ł z wodą,
tak  ja k  sążnie i węgle stojące no b rzeg  ich lasu, a n a ­
wet na placu fabrycznym . Ko uun izac ja  d r  >gą b i ą z
S zy l lo w o u  do K ońskich  p rze rw an a  w cz terech  miejscach 
na jirzesirzeui ośmiu wiorst,  tak ,  iz przez dwa dni nie 
by ło  sposobu przejść ze s t rony  dw oru  niekLińskiego i 
zabudowań adm inistracy jnych  do żadnej z f ib r y k ,  b ę d ą -

na u rąg o -  
‘z o s ta a ia -

cych po stronie kościoła. Nazajutrz ,  jakby  
wisko słabości ludzkiej,  w >da oj ad la  raptem  

ją c  ty lko  ślad po sobie w strasznej ru in ie  całej prże ' 
s trzeni przez  k tó rą  przeszła. D la z a s p o k o j e n i a  p o d r ó ­
żujących w nasze s trony  dodać  musimy, iż oil 3 (15) d 
m. m am y już kom unikację  z rob ioną między Szydłów-

750 rub. rocznie za obow iązku- cem i K ońsk iem i w sam ym  N iekłan iu .sk iego  ud/.iela się p łaca
we d la  n iego 10 lekcij na  tydzień. 10. N a  n au k ę  śp ie-  i 
wów i g im nastyk i wyznacza się 460  rubli.  11 L ek a izo -  
wi wyznacza się, zamiast p rzeznaczonych  w etacie z .1864 
ro k u  300 rub , ty lko  200 rubli. 12 E m e ry tu ry  osobom j 

s łużącym  przy  rewelskim  A le k sa n d ro  wskiem g im nazjum , i  

udziela ją  się w edług  przep isów  w tym celu  w wydziale  n>lr’ 
n au k o w y m  ustanowionych, w e d łu g  płac: d y rek to ro w i j n ' ' 
1 ,200 rub.,  nauczycie lom relig ji  p raw osław nej i ew a n g e-

* D n ia  3 0  czerw ca (12 linca), miasto Kielce i są -  
si dnie okolice, naw iedzi ła  n iepam iętna od kilkudziesię­
ciu lat,  burza . G ęs te  potoki deszczu połąeżonegO z sil- 

g radem , k tó ry  wszystkie  szyby  w oknach położo­
nych na zachód jiowybijnł, były  przyczyną  nie nałych 
szkód. U lice m ia-ta  nape łn iły  się wodą, k tó ra  w uza-

mostki.ru sk ie -  j  , ,>^z ie ,  pozry wała i uniosła  wszystkie
go  i łac ińsk iego  po 750 rub . ,  i nauczycie lom  n o w o ż y t - ! ^  wielu dom ach  woda dosta ła  się wewnątrz , za lewając 
"  t  . . |, iwnice i  sienie, a naw et przez  dachy  lało się d o  mie^go  i łac ińsk iego  po .
nych języków zagran icznych  (w tt-j liczbie i es tońskiego) 
po 550 rub .  rocznie, przy czetn je d n a k ż e  czuw a się, aby 
e m e ry tu ry  i je d n o ra zo w e  w sparcia  każdej osobie, w ża­
dnym  razie nie przewyższa ły  wysokości udzielanej im 
płacy. 13. U trzym an ie  gm achu  g im nazjum , przechodzi 
na  rac h u n ek  specja lnych je g o  funduszów.

III. G im nazjum  A leksand row sk ie  w R ew lu  otw orzyć 
1 l ipca  1871 r., w sk ładz ie  cz terech  niższych klas; pozo­
s ta łe  zaś klasy, o tw ierać  stopniowo w ciągu nas tępnych
trzech  lat.

IV .  S tosownie do tego ,  na  rachunek  ob liczonych na 
ca łkow ite  u trzym an ie  rew elsk iego  A leksand row sk iego  
g im naz jum  18,755 rub .  rocznie, niezależnie od sumy, 
p rzypadające j  w ro k u  bieżącym do przelew ów do tego  
g im nazjum  z rygsk iego  A leksandrow sk iego ,  na  p lącę  dla 
nauczyc ie la  języka es tońsk iego  z rocznej płacy 750 rub.,  
Upoważnić do w ypła ty  ze sk a rb u  państwa, w ed łu g  o b l i ­
czenia od  1 l ipca r. b„ w ksz tałcie  nadbudżetow ego ,  d o ­
d a tkow ego  k red y tu  do § 7 -go  budże tu  m inis te rs twa 
oświecenia publicznego na ro k  bieżący, pięć tysięcy sto 
dw adzieścia  dw a ru b le  pięćdziesiąt kop ie jek  z zalicze- 
n iem tego  rozchodu na rachunek  rem anen tów  z zam knię 
tych budżetów; pozostałą  zaś część sum y na u trzym anie  
rew elsk iego  A lek san d ro w sk ieg o  gim nazjum , w ypłacać 
8topn iow o  , w m iarę  o tw arc ia  wyższych klas w 
•a m gim nazjum . O p ró c z  tego ,  w r o k u  bieżącym, wy

zk;iń. Nieco niższa miejscowość p lantów  przem ien iła  
się w  jed n o  wielkie jez io ro ,  zniknął most na  kanale , ta k ,  
ze m ieszkańcy za wodą, pozbawieni zostali zupe łn ie  ko­
munikacji.  P rz y p ły w  w kanale i s tawie był ta k  wiel­
ki, że w oda  wystąpiła  z b rzegów, szeroki n pasem za­
lewając  p rzy leg łą  nizinę i szosę; dalej w oda  pieniąc się, 
uszkodziła  g rob lę  przy  moście ze szluzami. Ż o łn ie rska  
p iekarn ia  do po łow y za laną została. Z okolicznych 
w zgórz znaczny p rzyp ływ  wody uniósł s taw id ła  na  P a -  
koszu. G ęste  chm ury  c iągnęły  ju ż  od jedenas te j  godzi­
ny z rana  od zachodu w stronę M niow a, gdzie także 
sroży la  się nawałnica; dop ie ro  o w pót do d rug ie j  n ad ­
c iągnęły  chm ury  nad K ie lce  i tu  sp a d ł  g rad ,  k tó ry  w 
pasie czterowiorstow ym , w yrządził  wiele szkód w zbo­
żach i ogroduwiznach. N a  d rodze  petrokowiskiej n a w a ł­
nica zniosła mosty, tak ,  że w ypraw iona  k u r je rk a  zm u­
szona by ła  pow rócić  n a p o w ró t  do miasta. (Gaz. K iel.)

Z innych  gubernij.
* S p r a w a  s ą d o w a .  (D alszy ciąg procesu P i -

chlera).
P rz y s ięg ły  pełnom ocn ik  A rsen jew  m ów ił dalej: 

„P p .  przysięglil D la  tego  abym  m óg ł z ca łą  w iarogo- 
-dnością  dowieść g łów ne  podstaw y  obrony  Pichlera,
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muszę zwrócić uwagę waszą na to, w jakim stopniu 
nierozsąilnemi przedstawiają się wszystkie działania 
podsądnego od początku do końca. Niezawodnie, czę­
sto zdarzało się nam słyszyć, że  w sprawach, w k ió- 
rych obrona powołuje się na nierozsądek, nieostrożność, 
niekonsekwentność działań podsądnego, stanowi to pod­
stawę na korzyść oskarżenia. Oskarżenie przemawia. 
I dzięki Bogu że tak jest, gdyby wszyscy przestępcy 
obrachowywali doskonale, działali od samego początku 
do końca roztropnie, to by żadne przestępstwo nie by­
ło wykrywane. Jest to już w porządku rzeczy, że je ­
żeli człowiek popełnia go tak, iż wcześniej lub później 
wychodzi na jaw. D o pewnego punktu nie można; (ódL 
rzucać takiego poglądu. W szelako, uznaję się w pra­
wie twierdzić, że za każdym razem kiedy w działa­
niach podsądnego okazuje się ostateczne, rzucające się 

■ w oczy nieobmyślenie, kiedy nie przedsiębierze się naj­
prostszych środków dla zatajenia przestępstwa, kiedy 
wie, że mu grozi niebezpieczeństwo i nie stara się go 
uprzedzić, chociaż jest człowiekiem o tyle rozumnym, 
o tyle rozwiniętym, że przy braku innych przeszkód, 
mógłby zrozumieć to niebezpieczeństwo i przedsięwziąć 
przeciwko niemu środki,—za każdym razem można 
wnosić, że przestępstwo było popełnione przez niego 
bez świadomości, albo że przypisywane mu przestępne 
działania, nie miały takiego charakteru, jaki chcą zna- 
leść w popełnionym czynie. T e  to ostateczne, uderza­
jące nieobmyśleniem, widzę we wszystkich doktora P i- 
chlera czypacj)r które przyprowadziły go na ławę o- 
skarżonych. Czy ęhoć chwilę m ógł liczyć Pichler, je ­
żeli był w stanie rozumować z zimną krwią, że pozo­
stanie niewykrytym? -Wszystkie okoliczności pośród 
których brał książki z bibłjoteki od samego początku, 
a szczególniej pod koniec^ dają prawo do twierdzenia, 
że najzwyklejsza roztropność, najprostsza ostrożność 
powinny mu były powiedzieć, iż idzie wprost na zgu­
bę, działając tak, jak on działał. Zbadajmy jego dzia­
łania. Naprzód ukazuje się człowiek, którego poprze­
dziła sława znakomitego uczonego, ukazuje się czło- 
>vięk, który przedwcześnie powiąda, że będzie' korzy­
stał z bijbJjote$.i publicznej w największych rozmiarach, 
że zadziwi Europę odkryciami jakie zrobi w bibljotece. 
Potęip przez cały rok nie bierze książek z oddziału, 
najbjjższego do jego prąc, oddziału teologicznego, a 
potem w innych oddziałach bięrze bardzo rzadko. Kie­
dy ukąsitye się kwestja czy nie-biei;ze książek do domu 
źwrąca raz. 12, drugi raz .2 ,3  książki. Tym sposobem  

’ ukązeje się z  jednej strony człowiekiem, mówiącym, 
że hąrdzo yyięle pracuje, z drugiej niębiorąeym książek 

'•'do domu i niepracującym nawet w bibljotece, lecz 
rzychodzącym i wychodzącym, patrzącym na książki, 
tóre stoją na miejscach. T ego  jednego było dość aby 

zwrócić na niego uwagę. Słyszeliście też, iż świadek
- feiobolszczikow, pomiędzy ińndttli, zaczął podejrzy waiń 

Pieliłera, właśnie dla tego, że nigdy nic brał urzędownie 
książek z bibłjoteki. To jest pierwsza okoliczność.

Następnie— druga okoliczność: oskarżają go, pomię- 
• dży ińueńli, O to, że'popsuł katalogi, że wziął książki bi- 

bljoteki publicznej, żeby ukryć ślady popełnianych prze­
zeń kradzieży. A lę tu odkrywa się następującą dziwacz-. 
na okoliczność; wziął mnóstwo takich karteczek, które 
wcale nie dotyczyły wziętych przezeń dziel. Z drugiej 
stroiły, z oddziałów, z których wziął znaczną liczbę dzieł

- i-dość kosztownych/ nie wziął ani jednej kartki. Tak

edadczy Sobolszczikow, zawiadujący oddziałem sztuk, 
kazało się, że ńife zginęła u niego ani jedna karteczka, 
chociaż nie powiada, żeby u niego były przedsiębrane 

jakiekolwiek szczególne środki dla zapobieżenia kradzie­
ży k a r te k . Zaioiu broł je—na loą asczęaoia, wcale nie dla 
tego, aby je  niszeżyć. Dowodzi się to tern, że wziąwszy 
je-.pie niszczył ich, lecz pozostawiał u 'siebie w domu. 
Żyyaży w.azy> że ich nie niszczył, że brał nie te, które od- 
jwwiftdają jego  książkom, to, jak mi się zdaje, nie można 
^ie przyjść.do przekonania, że brał je dla tego, iż przez, 
roztargnienie wlą.sciwe wielu uczonym, pisał na nich swe 

: notatki, a potem żal mu było rozstawac się ze swemi no­
tatkami. ,Czy rppżna go oskarżać o to, że działał z roz- 

jmysłem, żę lęorzystął ze swego połażenia jako bibljote- 
Łarż i uc^pny, żęby kraść książki, kiedy brał te notatki i 
pozostawiał je  na miejscu nąjwidoczniejszem, tak, że nie 
trudno było jp.zpaleść? Dalej, sama liczba wziętych prze­
zeń książek, powinna była naprowadzić go na myśl, że 
nie mpżpa tak dąłęj postępować, że wcześniej lub później 
będzie ,to,0(3krytą, że 4,nQQ książek, stanowi taką stratę,

, która pip może długo pozostawać ukrytą, nawet w takiej 
bogatej bibljotpęe jak nasza. Bierze takie dzieło, jak 
Voftajre, 72 tg my, stojące na miejscu widocznem. Nie 
m ógł spodziewać się, że pozostanie to niedostrzeżonem. 
G dyby miał rachubę, cel zysku, brałby mniej, ale takicli 
książek, które przy sprzedaży mogłyby mu przynieść 
korzyść. Gdyby brał książki z celem, o jakim mówi 
prokurator, dla pozostawienia^ ich u siebie, brałby ta­
icie ksiąźk'. które nietyłko były mu potrzebne do pracy, 
ale których pigdzie zualeść nie można, żeby sobie utwo­
rzyć bibijotekę, jajką nie m ógł utworzyć inną drogą, ani 
nawet, zpaleść w zagranicznych księgozbiorach. A le i tu 
postępuje on zupełnie nie tak. Zapatrując się na sprawę 
z pięęyypfego punktu —  bierze ogromną masę książek nic 
nje wartych; zapątrująp się z d ru g iej— bierze znaczną 
ilość książek które nię mają żadnego związku z jego pra- 
papp lub jak,historyczne .czasopismo. Siebła, znajdują się 
Stanowczo w każdej porządniejszej bibljotece niemieckiej.

JPocsęynając od lata roku zeszłego, ukazuje się cały 
szereg faktów, które powinny mu pokazać, że go śle­

d zą , żp go mogą złapać w każdej danej chwili. Zaczy­
na się od tego, że latem przy stróżach gubi dwie książ­
k i,— zapewne worek się przerwał— podnosi je w oczach 
Stróży i kładzie napowrót pod surdut. Żołnierze za- 

.  wiadaniiają o tern zyrierzchność, która zawiadamia za- 

. rząd gospodarczy, i Gdyby zdawał sobie całkowicie 
.  sprawę z tego co robił; gdyby m ógł wstrzymać się i 

przestać brać książki z bibłjoteki—.byłby się wstrzymał 
ł przedsięwziął środki żeby ukryć to co zrobił, dla te- 

-igo że powinien był przewidzieć, iż go złapią. YYr je­
sieni 18-70 r., w skutku tego, że kradzieże zaczęły 
.przybierać wielkie rozmiary, że kradzione były książki 
Stojące na miejscu widocznem, wszyscy myślą tylko o 
tern, jakby złapać złodzieja, wykryć kradzież i tego 
kto kradł, j Środki te naprzód zwracają się przeciwko 
Osobom postronnym, ale pod koniec 1370 r. zaczepiają 

-jiibib^jotejsarzy i przytem Samego Pichlera. Zabrania 
.  się nawęt bibljotekarzom pracować bez osobnego upo- 
t<Ważfiienia dyrektora. Bibliotekarze proszą o to upo- 
„ ważnienie i takowe udziela się im. Pichler przesłał 

list do p. Deljanowa. P . Deljanow pozostawia list bez 
odpowiedzi. Zatem, ta sama osoba, którą uważał i słu­
sznie, za dobrze dla niego usposobioną, okazuje mu 
jawną, nieufność. Jednocześnie wydane było rozporzą­
dzenie żeby zdejmowali paltoty wszyscy wchodzący do 
bibłjoteki. Pichler protestuje, ale mnsi temu poddać 
się. YY'idzi że i z tej strony podlega nadzorowi oso­
bnego rodzaju. Jeden ze świadków powiada że zmu­
szono go nawet zdejmować kalosze gumowe, ale oko­
liczność ta nie została całkiem wyjaśnioną. Dalej w 
listopadzie Pichler dostrzega, że świadek Sobolszczikow, 
który w ogóle nie okazywał mu przychylności, śledzi 
go, wchodzi do pokoju, gdzie on siedzi. Pisze do nie- 

„go list, w którym uskarża się i proąi, żeby nie podle­
gał tak ubliżającemu nadzorowi. Zatem wie że go po- 

:;M&jrzy,wąją, Nakoniec zdrtrza się niespodziówane nie- 
Jpzęzęśęie, zalewa się wodą suterena, gdzie mieścili się 
j ’tI'Jo-M  / k o t ? - .  V ,.w j . Ó  , 0 - , . .  . ,  -

Stróże; przeprowadzają ich do kancelarji; trzeba wy­
chodzić. z bibłjoteki w oczach wszystkich, przez główne 
wejście, gdzie szwajcar i żołnierze przywykli patrzyć 
żeby nikt nie wynosił książek. Pichler zaś idzie pier­
wszego dnia z ogromnym foljałem św. Ambrożego, 
jakby naumyślnie dla tego żeby go złapano.

Ale cóż robi z książkami, które bierze? Mówią, że 
przedsiębrał środki dla tego, aby ich nie można było po­
znać; wyskrobuje znaki. Cóż, trudno je było poznać? 
Naprzód, kiedy do niego przybyto, znaleziono kilkaset 
książek z wszyatkiemi znakami bibłjoteki: zatem, nie 
przedsięwziął nawet tego środka względem wszystkich 
książek. A le cóż widzimy dalej? Pomimo tego, że zna­
ki zostały 'zniszczone,''*pp. "’Sobolszczikow i  Byczków, 
w szafiie, którą im otworzył, widzą książki i uznają je 
za bibljoteczne. Powiadają nam, że Pichler jest czło­
wiekiem z wiadomościami, że dobrze jest obznajiniony 
z organizacją bibłjoteki. YV takim razie powinien był 
wiedzieć, że książki łatwo poznać, pomimo tego, że 
zewnętrzne znaki były zniszczone. Znajduje się prze­
szło 4,000 książek u niego w mieszkaniu, w którem by­
wają i p. Deljanow, i hrabia Koskul i p. Posselt, przy­
chodzą osoby, które były świadkami jego.przybycia do 
Petersburga, które wiedziały, że przyjechał z 200--300  
książkami. Osoby te w każdej chwili m ogły być ude­
rzone ogromną ilością książek, dostrzedz, że te książki 
należały do bibłjoteki. Posselt przychodził do niego jako 
blizki znajomy i mógł je  dostrzedz. Przecież nie wszyst­
kie książki leżały w pakach, nie względem wszystkich 
były przedsięwzięte środki ostrożności, aby je  ukryć 
przed oczami. Ogromna ilość książek, tak w pierwszym  
pokoju jak i w tym, który Kręscencja Wimmer otworzy­
ła na pierwsze żądanie, leżała na ziemi, na pakach. P o ­
wiadają, że nie zdołał ich wywieść, że gdyby nię złapano 
go w marcu, byłby wyjechał w kwietniu. A le jaka przyczy­
na mogła go skłonić do czekania na kwiecień i maj? Po­
wiadają, że chciał je wysłać parostatkiem. Ukrywa się tu 
myśl, że przewóz parostatkiem jest tańszy, a Pichler był tak 
skąpy. A le jakkolwiek skąpym byłby człowiek, przez 
mizerną rachubę, — dla tego, że przez Niemcy trzeba 
było przesyłać je drogą lądową — pozbawiać się owo­
ców swego przestępstwa, wszelkich dogodności, i jakich 
korzystał w Rosji, uledz nakoniec dochodzeniu sądowe­
mu,—-to za wiele. Nakoniec wiemy, że znikanie ksią­
żek zaczęło się w 1869 r. D la czegóż żadnych ksią­
żek nie wysłał natenczas, podczas żeglugi tamtorocznej? 
Przecież żegluga ustaje dopiero we wrześniu lub w paź­
dzierniku! Cóż robił całe lato 1870 r.? D la czego 
p. Deljanow mniemał, że podsądny, który w 1870 r. 
nie wysłał żadnej książki, w 1871 r. wyśle wszystkie?

Jakkolwiekbądź, ale trzymać u siebie w domu, bez 
wszelkiej ostrożności 4,500 książek, znaczyłoby to wy­
dawać się przed ludźmi, którzy pragnęli wykryć kra­
dnącego książki z publicznej bibłjoteki. Można tylko 
mniemać, że on myślał, że nie ośmielą się go napaść, że 
mu zanadto ufają. Lecz to mogło być tylko do czasu, 
kiedy zaczęto podejrzywać. Przytoczyłem wiele dowo­
dów że go podejrzywano i że on nie mógł nie wiedzieć 
O tein. A  jak tylko się dowiedział, nie miał żadnej gwa­
rancji, żuduej rękojmi, że go nie złapią z książkami. 
Z drugiej strony nie miał on pewności, że kiedy go zła­
pią, to zaraz każdy mający najmniejsze pojęcie o publi­
cznej bibljotece, nie zobaczy u niego wziętych z niej 
książek. Gdyby on chciał przywłaszczyć te książki, to 
czyż nie mógł wysłać je  w tj ch samych pakach z stoso­
wną ostrożnością do swoich znajomych w Petersburgu, 
nająć jakikolwiek skład na nie, wysiać nareszcie zagra­
nicę parostatkiem lub koleją żelazną. Czyż nie mógł tak 
zrobić ahy zatrzeć poszlaki i tym sposobem zapewnić so­
bie osobiste bezpieczeństwo i spokojne użytkowanie z 
książek, nabycia których tak pragnął. Zdaje mi się, że 
wziąwszy to wszystko na uwagę, niepodobna nie przyjść 
do przekonania, że tak nie czyni człowiek postępujący 
rozważnie wciągu półtora roku. Nie będę utrzymywać, 
że doktór Pichler nie posiadał zupełnego rozsądku; nie 
będę twierdzić, że on działał pod wpływem szczególne­
go pomięszania, jakie się objawiało z tego, że on nie 
mógł widzieć książki aby jej nie zabrać. Nie będę twier­
dził tego najprzód, dla tego że dzisiejsza medycyna nie 
uznaje dotąd istnienia słabości tego rodzaju, któraby po­
budzała do zabierania jakichkolwiek rzeczy; a po wtóre 
dla tego, że to wywołałoby potrzebę oddania doktora Pich 
lera pod obserwacją, zwlekałoby sprawę, poddawałoby go 
dłuższemu zatrzymaniu w więzieniu, bez żadnego rezul­
tatu. Lekarze, którzy by mieli go pod obserwacją w szpi­
talu, nie mogliby wyrzec, czy on jest monomauem, czy 
może obojętnie patrzeć na książki lub nie. Gdyby mu 
podrzucano książki, whulza oskarżająca powiedziałaby: 
„Tak, zabrał on je , aby udowodnić że cierpi na mono- 
manję, bo wie, że jest obserwowany.’’ A  zatem obser­
wacja ta pozostałaby bez żadnego skutku. Lecz zdaje 
mi się, że nieutrzymując aby on działał w stanie pomie­
szania umysłu, nieuznając go za obłąkanego, nie wzywa­
jąc specjalistów,można przyznać, że on działał pod wpły­
wem namiętności, której nie był w stanie przezwyciężyć, 
ktura zbyt nad nim panowała i zmuszała go do czynów, 
jakich żaden człowiek, nietyłko rozsądny, ukształoony, 
ale obdarzony choć kroplą zdrowego rozumu, nie do­
puściłby się, bo takowe prowadziły do celu zupełnie 
przeciwnego temu, jaki on pragnął osiągnąć. Zapatrz­
my się na sprawę jeszcze z innej strony. Powiadają, żc 
on powodował się chęcią zysku, azatem miał mocny po­
wód, który go zmuszał zapominać o niebezpiecznych 
środkach jakie prowadziły do tego. Przypomnijmy so­
bie, jakie stanowisko zajmował on zagranicą, a do 
jakiego doszedł w Kosji. Zagranicą był on uczonym, 
mającym wziętość, ale człowiekiem, ktorego umyślnie 
nie posuwano którego trzymano na jednej i tej sa ­
mej bardzo nizkiej posadzie. W Kosji był on czło­
wiekiem ze wszech miar poważanym człowiekiem, któ­
ry bywał w towarzystwach, w jakich mu było bardzo 
przyjemnie znajdować się, człowiekiem, który pobierał 
wynagrodzenie, podług pojęć swoich i w ogólności nie­
mieckich, bardzo znaczne— 3,000 rubli, człowiekiem, 
któremu dawano ważne polecenia, wymagające zaufania, 
ktorego rząd posyłał na sobór powszechny, z zuacznem 
wynagrodzeniem. I ten człowiek stawi na kartę wszel­
kie korzyści swego położenia dla nabycia książek, jakie 
można sprzedać antykwaijuszowi najwięcej za 3 tysiące 
talarów. Jeżeli wspomnieć, że sama bibljoteka oszaco­
wała je  na 7 tysięcy rnbli, i że książki bardziej niż wszel­
kie inne rzeczy tracą cenę przy nowej sprzedaży, to nie 
można nie uznać, że sam Pichler oszacował je niebardzo 
nizko. A by więc otrzymać jednorazowe trzy tysiące 
rubli pozbawia się on trzech tysięcy rubli jakie po­
bierał corocznie. Gdyby nareszcie udało się mu wyje­
chać, to i zagranicą trudnoby mu było ukryć taką 
ilość książek. Jeżeli u nas w Petersburgu są ludzie, k tó ­
rzy z pierwszego rzutu oka poznają książki bibłjoteki, 
to i w Niemczech są tacy, którzy bywali w naszej bibljo­
tece, którzy przypatrzyli się powierzchowności książek 
pochodzących z tego księgozbioru, i którzy poznaliby że 
te książki pochodzą z bibłjoteki. Przypuśćmy, że on zdo­
łałby ukryć się: wcześniej lub później kradzież wydałaby 
się rząd nasz odniósłby się dopyładz zagranicznych, ogło- 
silby jakie książki zostały skradzione i Picblerowi zagra­
żałoby takież same niebezpieczeństwo. Panowie wiecie, 
że rząd ma prawo żądać wydania człowieka, który do­
puścił się przestępstwa u nas. Gdyby nie był on wyda­
ny, to skazany byłby w Niemczech, a uczona jego karje- 
ra byłaby zwichnięta. Zewsząd więc widzicie niebez­

pieczeństwa niepodobne do uniknienia, zewsząd widzicie 
brak wszelkich szanso w powodzenia; przeciwnie wszel­
kie podobieństwo, że zostanie wykryty i pozbawiony 
wszelkich owoców swego czynu. Jeżeli wszystko to 
zważyć, to niepodobna nie wnosić, że tak mógł postępo­
wać tylko człowiek, który nie w stanie był pohamować 
swej namiętności, człowiek, który nie może być zwyczaj­
nym przestępcą, względem ktorego macie wszelkie pra­
wo postąpić jeżeli nie z pobłażaniem, to postąpić nie jak  
ze zbrodniarzem. Jeżeli przychylicie się do tego co po­
wiedziałem, to przyznacie, że on nie miał zamiaru przy­
właszczenia tycli książek, a miał niepowstrzymaną na­
miętność do książek, chciał je zachować jak najdłużej, 
a potem, gdy nie będzie mógł dłużej trzymać, zwrócić. 
Nakoniec, gdybyście nawet osądzili, że on chciał je przy­
właszczyć, odwieźć do Niemiec, to i w takim razie musi­
cie przyznać, że on działał pod wpływem namiętności, 
która nie dozwalała mu zastanowić się nad własnością 
czynu jaki spełnił. Muszę także nadmienić, że pow oła­
nie się towarzysza prokuratora na ogromną stratę dla 
nauki ruskiej, jaka mogła wyniknąć z powodu kradzieży 
doktora Pichlera, nie może mieć wpływu w niniejszej 
sprawie. Ocenienie przestępstwa nie może być czynio­
ne ze względu na to przeciwko komu jest ono wymie­
rzone. Jeżeli dwie osoby spełniają zabójstwo, i jedna za­
bije człowieka niegodnego, niepożytecznego społeczeń­
stwu, a druga— człowieka pożytecznego, to sądzę, że 
obok jednakowych warunków i pobudek, nie można ska­
rać zabójcę człowieka godnego surowiej, od zabójcy 
człowieka niegodnego. Tak samb i tu. Aby ocenić 
właściwość przestępstwa, należy mieć na względzie kto 
je spełnił, a nie przeciw kouiu był czyn wymierzony. 
Kradzież ta daleko łatwiej może być wynagrodzona, a 
niżeli w wielu innych sprawach, daleko łatwiej, aniżeli 
gdyby spfełnióna była u człowieka uczonego, który całe 
życie poświęcał zbieraniu książek. Rząd mający 
większe środki, mógłby zapełnić stratę w najkrótszym 
czasie, gdyby nawet żadna książka nie była odzyskana i 
powrócona publicznej bibljotece. (d. c. u.)

D r o g i  k o m u n i k a c j i .  W Naród. Wiedom. 
piszą, że jednocześnie z istniejącą już od lat kilku spółką 
żeglugi parowej dmeprowsko kijowskiej, w roku bie­
żącym pływają między Kijowem i łyretuencźugiem j e ­
szcze trzy parostatki p. Tamatiniego ’(„Wierą” 0  sile 
75 koni, „Eugeniusz" o s ile '60 koni i „YVdodzimierz” 
również o sile 60 koni), które odbywają regularne 
kursapasażerskie między pomieńionemi miastami, przy­
stając po drodze w Nowogeorgiewsku, Czerkasach, 
Kaniowie, Perejasławiu, Rzyszczewie i Trypolu.

♦

* E p i d e m j a. Ciioiera w Tarubowie ciągle wzmu 
ga się; liczba codziennie umierających, jak powiadają, 
dochodzi od aO do 60 ludzi.

* R o z m a i t e  w i e ś c i .  YV Birż. Wiedom■ czy 
tamy: „Nad Czarną rzeką, przy Nowej Dęreiyni, na
daczy pani Szrejber, o godzinie 12-ej w nocy, z P o­
niedziałku na VVtoiek, w ogrodzie, zastrzeli! się mło­
dy człowiek Tu miński, pochodzący z serbów austrjac- 
k i cli. Strzały dane były w usta i w serce z sżeścio- 
śtrzałowego rewolweru kieszonkowego. Przy zmar­
łym znalezioną została kartka, napisana mniej więcej 
w tych słowach: „Całe moje mienie, odzież, i tę w
którą jestem ubrany, bieliznę, papiery, oraz i rewol­
wer, z którego miałem szczęście zastrzelić się, pozo­
stawiam moim towarzyszom Sz. i M. Przyczyny mej 
śmierci nie m a żadnej; poprostu znudziło mi się żyć. 
Ciało moje, chociaż nie smaczne, rzućcie na pastwę 
głodnym psom. Niecli się najedzą głodne zwierzęta!’’ 
Charakter pisma czytelny i wyrazisty. Nieboszczyka 
znaleziono na trawie, na lekkiej pochyłości ku rzeczuł­
ce, leżącego twarzą na wznak, z uśmiechem na ustach, 
rewolwer leżał obok; wierzchni paletot i kapelusz by­
ły zdjęte i starannie złożone; kamizelka i żakiet roz- 
jiięte. Przed śmiercią zmarły, wraz z towarzyszami 
swymi, wybierał się do iiiiasta* i przez cały czas był 
niezwykle wesołym; wieczorem jeszcze zę śpiewkami 
pływali po rzece. YYrybrawszy się do miasta, oddalił 
się na chwilę pod stosownym pozorem; towarzysze, w 
oczekiwaniu na niego, kołysali się na huśtawkach, gdy 
nagle, pó upływie trzech minut usłyszeli dwa kolejne 
dość głuclie wystrzały. Katastrofa spełniła się. Przy­
puszczają, że padając, miał jeszcze pewną przytomność, 
gdyż chciał się utrzymać i wyrwał pęczek trawy. Zdo­
łaliśmy o tym młodym człowieku zebrać szczegóły na­
stępujące. W  Austiji otrzymał on początkowe wycho­
wanie w szkole kadetów, służył w wojsku; następnie 
wydalił się do YYołoszczyzny; przed dwoma laty przy­
był do Kosji i w Moskwie wstąpił do uniwersytetu na 
fakultet historyczno-filologiczny, dla nauczenia się na­
rzeczy słowiańskich. Pobywszy tam wszystkiego rok, 
przybył do Petersburga i tu po niejakim czasie wy­
nalazł sobie dość korzystne zajęcia literackie przy 
<'Jońcu Urzędowym i Bolonie-, w  ogolę w- ostatnich cza­
sach nie był w niedostatku, a W przyszłości liczył j e ­
szcze na lepsze położenie materjalne. B ył to człowiek 
rzadkich zdolności; lecz w poglądach swych trzymał 
się zupełnie negatywnego kierunku. W życiu zwykłem  
doświadczył nie mało' od losu i ludzi; cieszył się do­
brem zdrowiem, lecz nie uniknął ciężkiego losu wielu 
młodych ludzi, na zdrowie których pewne namiętno­
ści nakładają ślad nięzagładzony. Oznak jakiejkolwiek  
manji nikt w nim nie dostrzegł, iocz dawniej jeszcze 
przed "8 miesiącami, próbował otruć się strychniną, 
i tylko w porę został ocalony.

* _ YV gazetach odeskich donoszą, że p. Kafałowicz, 
w imieniu niektórych kapitalistów, podał odeskieinu 
głow ie miejskiej propozycję względem budowy dwóch 
teatrów w Odesie. Propozycja jest następna. Na miej­
scu gdzie jest cyrk Sura, zbudowany zostanie teatr lu ­
dowy na 2,500 osób; następnie zbudowany będzie drugi 
na 2,000 osób, na miejscu starego teatru, który ma być 
reperowany przed zaczęciem zimowego sezonu, kosztem 
spółki. Przy teatrach będą się znajdowały lokale han­
dlowe, z których dochód powinien wpływać na korzyść 
spółki; na trzech dzielnicach prospektu Aleksandrow­
skiego będą się znajdowały sklepy, a około Starego 
bazaru wybudowany zostanie gmach dla cyrku. Oba 
teatra i cyrk, zaraz po ukończeniu ich budowli, przej­
dą w użytkowanie miasta, z dochodów zaś ze sklepów  
spółka korzystać ma przez oznaczoną liczbę lat, stoso­
wnie do ugody z miastem.

/  Mińska piszą do Inwalida Ruskiego-. „Upłynio- 
ny tydzień obfitował u nas w deszcze i burze. Szcze­
gólniej silna burza srożyła się nad miastem l7 -g o  czer­
wca, około godziny 2-ej po południu. Podczas tej bu­
rzy padły dwa tak silne— i oczewiście blizko miasta— 
pioruny, że w wielu domach zadzwoniły szyby, a na 
budynkach drewnianych drżały dachy. Jeden z tych 
piorunów uderzył w drewnianą budowlę magazynu 
prowianekiego, znajdującego się o '/, wiorsty ód miasta, 
za rogatką Ihumeńską. \V mgnieniu oka połowa dachu 
nad magazynem została zdruzgotaną, a pod całym da­
chem zrujnowane krokwie. Pod ten' czas stał na szyld­
wachu przy magazynie szeregowiec czasowo kwateru­
jącego tu włodzimierskiego1" pułku piechoty, Andrzej 
Bo ryso w, miody żołnierz, lat 25 liczący, przyjęty obe­
cnie w 1871 roku. W  chwili uderzenia piorunu, trzy­

mał on karabin „swobodnie,” t. j. na lewem ramieniu, 
podtrzymując go dłonią ok o ło  zamku (bagnet natural­
nie był zatknięty). Piorun padł w bagnet, swobodnie 
przeszedł po lulie, jako dobrym przewodniku elektry­
czności, lecz napotkawszy drzewo łoża karabinowego 
(zły przewodnik), strzaskał takowe, oderwał zupełnie 
dolną część kolby i wpadł w ziemię; zarazem szerego­
wy Borisow odtrącony został o kilka kroków na bok 
i odurzony tern uderzeniem; jednakże ostał się na 
nogach i zatrzymał karabin. -Dostrzegłszy, że Borysow  
porażony został przez piorun i znajduje się w stanie 
prawie bezprzytomnym, z połamanym karabinem, wach- 
jer jmagnzynu i kilku robotników, przewożących mąkę, 
pośpieszyli mu na pomoc. Przedewszystkiem chcieli 
odebrać mu karabin, a następnie powieźć do szpitala, 
lecz Borysow, mimo uderzenia, o tyle zachowa! przy­
tomność umysłu i poczucie swego obowiązku, że iiie- 
pozwolił tego zrobić i stanowczo rzekł: „Nie oddam
karabinu i nie ruszę się na krok z miejsca. Zluzować 
mnie może ten, kto mnie tu postawił. Poślijcie do o- 
ficera szyldwachowego.” Przeszło ze 20 minut, nim 
zdołano dać znać na od wach i nim przyszli go zmie­
nić podług wszelkich przepisów służby. YYtudy do­
piero zgodził się udać do szpitala, gdzie znajduje się i 
obecnie, na szczęście, w stanie zadawalniającym, dają­
cym nadzieję szybkiego wyzdrowienia.

* Z Kisziniewa piszą do Wieczornej Gazety, że 17 
czerwca będzie ukończone układanie relsów od Tyras- 
pola do samego Kisziniewa, a I go sierpnia zapowia­
dają otwarcie drogi dla publiczności,

W IADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Pranej a.

* Korespondent paryzki do Indep. belye pod dniem 15 
b. m. donosi: Powiadają, że w dniu dzisiejszym wszyscy 
nowo wybrani deputowani, zebrali się w sali merostwa w 
Wersalu. Roztrząsali tam kwestję, czy można wystąpić 
z żądaniem rozwiązania zgromadzenia narodowego, aby 
miejsce jego zajęła konstytuanta. Prawdopodobnie nie 
zgodzili się na to, a raczej przyjęli postawę wyczekującą; 
w każdym razie, projekt rozwiązania zgromadzenia wy­
chodzący z dzisiejszego zebrania, nie miał by pomyślne­
go skutku w ionie zgromadzenia, które czuje’ potrzebę 
uniknięcia drażliwych dyskusij, również jak cała Francja 
nie pragnie nowych wstrząsnien. Równowaga is.Łniejąca 
teraz pomiędzy rozmaitemi stronnictwami zgromadzenia, 
skutkiem przejścia wielu deputowanych do partji umiar­
kowanych republikanów, uniemożebmia wszelki napad 
na rzeczpospolitą i byłoby nawet bardzo nierożwaźnem 
chcieć narażać jej byt, żądając zbyt pospiesznie i sta 
nowczo poświęcenia i ej formy rządu, którą czas powinien 
ustalić. Interpelacja w kwestji rzymskiej w przyszłym  
tygodniu będzie wniesiona, -D eputow ani z depart. Gard 
i llerault mięli w VYfersalu długą konferencję z p. Larcy, 
w celu obmyślenia sposobów szybkiej rozprzedaży win, 
nagromadzonych w ogromnej ilości w południowej Fran- 
cji, z powodu niedostatecznych środków transportowych. 
7!/apewniają, że ministrowie naradzali się, czy jest lub nie­
ma przyczyny ścigania p. Rano, który z pewnością bę­
dzie na przyszłych wyborach kandydatem stronnictwa 
krańcowej demokracji.

* Korespondent Nordn donosij z Wersalu pod d. 15 
b. m., że Gumbetta ma byc wezwany przed komisję śled­
czą, której polecono zająć się rozbiorem czynności dy­
ktatury z 4 września, lecz dał do zrozumienia swoim 
przyjaciołom, że bynajmniej nie ma zamiaru temu żąda­
niu zadosyć uczynić, gdyż rachunek z tego co robił, złoży 
całemu krajowi—to jest, zgromadzeniu narodowemu, ze­
branemu na posiedzeniu publicznem; nie ukry wa przy- 
tęm, iż nie przyjmie roii obwinionego, i zamiast bronić 
siebie samego, oskarży tych, których nieświadomość i 
słabość zwichnęły rezultat jego usiłowań stawianią opo­
ru do ostateczności. Zwracają uwagę, że Gambetta bar­
dzo utył po wyjeździć z Bordeaux, i utrzymują, żę nie- 
czynność i spoczynek podobnież oddziaływają na , wszy­
stkich ludzi piastujących taką władzę; to też i Napoleon 
III po swoim upadku uległ podobnemu losowi. Ferje 
zgromadzenia narodowego, zdaje się, że ulegną odrocze­
niu, gdyż po prawie departamentowym, poddany,będzie 
pod glosowanie budżet poprawiony, a i raport komisji 
budżetowej jeszcze dotąd złożony nie został; i tern bar­
dziej, że skoro dyskusja nad budżetem się rozpocznie, 
prędko się nie będzie mogła skończyć, gdyż stu czterna­
stu nowych deputowanych po raz pierwszy na mównicę 
wstępować będzie,

* Tenże korespondent pisze,pod d. 16 b. m. Kpgło- 
ska o dymisji Lambreohta, ministra spraw wewnętrznych, 
krążyć nie ustaje. P.Lambrecht zdaje się być bardzo 
przeciwnym prawu departamentowemu, które teraz g lo- 
sują w izbie; ih iers podobno także podziela zdanie mini­
stra spraw wewnętrznych; nie będzie się więc ę$ęiuu dzi­
wić, jeśli w ostatniej chwili projekt tego prawa, przez 
rząd naczelnika władzy wykonawczej obalony zostanie. 
Kwestja stempla dzienników, sprawiła w łonie komisji 
prawodawczej wzburzenie; zgadzają się na to, aby papier 
opodatkować, to jest widocznie chcą ustanowić podatek 
czysto przemysłowy, któryby tylko powiększył cenę 
książek. Dzieniki konserwatywne zaprzeczają wizycie 
Gambetty u Thiersa. W istocie, wizyty nie było, tyl­
ko widzeniu i rozmowa w korytarzach izby, jęst tp więc 
tylko gra wyrazów.

* W  korespondencji z Paryża do Norda z d. 15 b. m. 
czytamy: Położenie Paryża ekonomiczne i materjalne z 
każdym dniem się polepsza, i jeśli dotąd nie przyszło flo 
stanu normalnego, to w każdym razie podziwiać nalepy, 
że po takich wstrząśnieniach z niesłychaną szybkością i 
energją powraca działalność tak długo uśpiona. Najlep­
szym dowodem tego odrodzenia jest, że rząd gorliwie 
zajął się przeprowadzeniem w zgromadzeniu naroiiowe.ni, 
prawa o kasach oszczędności. Nim jednak zażądane bę­
dzie upoważnienie do wypłat, rząd przedtem powinien się 
upewnić, czy nowe wpływy wyrównają wielkości żąda­
nych pożyczek, i nie wiedząc jaką może być ilość żąda­
jących pieniędzy, czy to w celu spłacenia długów, czy też 
w jakichkolwiek bądź innych celach, rząd powinien być 
bardzo ostrożnym w uwzględnianiu wszystkich żądań bez 
ograniczenia; bo gdy by przyszło potem zwracać wniesio­
ne wkłady z własnych funduszów, mogłoby odpowiednich 
sum zabraknąć, pomimo tego nawet że skarb jest w nie­
złym stanie. Szczęściem jednakże, wpływy są tak wiel­
kie, że nie tylko w części, lecz prawie zupełnie pokrywa­
ją żądania;—a wpływy takie są niczem innem, jak o- 
szczędnoscią ubogigh, których stan widocznie zaczyna się 
polepszać. I prawny wając tygodniowe sprawozdanie czyn ­
ności kas oszczędności w Paryżu, łatwo dostrzedz można 
jaki wpływ wywierają wypadki polityczne na stan pie­
niężny mieszkańców, możność zarobkowania i na ich nę­
dzę. i  odczas oblężenia naprąykład, wpływ do kas o- 
szczę nosci zmniejszał się ustawicznie, a w czasie głodu, 
vtoiy zmusił do poddania się, doszedł do minimum.

pierwszym i drugim tygodniu po zawieszeniu broni 
wpływ zaczął się powiększać; od 7 do 13 lutego w płynę­
ło tylko 28,951 fr., — na 305 składających było nowych 
OO, Dziwnem jest wszakże, że i w podobnie krytycznej 
epoce taka nawet suma do kasy wpłynąć mogła. Kiedy 
oblężenie ustało i Paryż zaczął się nieco reoro-anizować 
wpływ tygodniowy powiększył się: i tak, w tygodniu po­
przedzającym powstanie komuny, od 7 do 13 marca, 856 
składających wniesło 87,426 fr. Lecz z początkiem dzia-
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łań komuny i gwnłtów dokonanych 18 m arca, wszystko 
upadło, i z operacji kase można sobie wyrobić w yobraże­
nie rustro ju  ekonom icznego i socjalnego stolicy; w ty g o ­
dniu, od 28 marca do 3-go kw ietnia, liczba składających 
spadła nagle do 154; a w pływ u było tylko 17,111 frank. 
W następnych tygodniach w pływ  coraz się zmniejszał, a 
podczas ostatnich dni kom uny od 9 do 15 maja, wniesio­
no zaledwie 3,053 fr., lecz przyznać należy, że zasady e- 
konomiczne w klasie roboczej muszą, być bardzo zako­
rzenione, gdy w' tak  przykrych dla tej klasy okoliczno­
ściach, jeszcze się znalazło 43 wnoszących składki tygo ­
dniowe, z k tórych 4 było nowych. Przyw rócenie spokoj- 
ności w P aryżu  wywołało wpływ stanowczy na życic i 
pomyślność, dowodem tego są kasy oszczędności. L iczba 
składających i sum wnoszonych wzrasta z nadzw yczaj­
nym pośpiechem, w ostatnim  tygodniu do 10 lipca, licz­
ba składających doszła do 1,746, z ktoiyeh było nowych 
280, a suma złożona wynosiła 195,053 fr. T e  cyfry mają 
swoje znaczenie, tern więcej że w tym samym czasie, zna­
czną część gotówki poświęcono na obroty giełdowe, k tóra 
w innych okolicznościach składaną bywa w kasach oszczę­
dności. i  chociaż cały  ten obrót nie wyrów nyw a daw ne­
mu, jest wszakże v. skazów ką postępu w przyszłości.

ł K orespondent wersalski pisze do llndepen. belę/e 
pod dniem 10 b. m. że powrót zgrom adzenia do 1 a- 
ryża bardzo jest podobny, nawet praw o departam ento­
we nie stanie tem u na przeszkodzie, gdyż prawica 
chcąc koniecznie przeprow adzić to praw o, zrobi rzą­
dowi ustępstw o w kwestji pow rotu do Paryża, w za­
mian za to uiinisterjum  zachowa się neutralnie podczas 
dyskusji nad tern prawem. W ielu wyborców ma się 
wstrzymać od głosowania w czasie wyborów 
palnych, obawiają się czy liczba ich nie będzie 
ka. ' W  tym roku  ju ż  się tak nagłosowano, że. w ybor­
cy widocznie już nie są w stanie więcej głosować. 
Stronnictw o porządku praw ie całe nie będzie należało 
do głosowania, i wielu innych jeszcze których w obe- 
cusj chwili mało ta kwesta zajmuje. Jen era ł A urelie 
Paladines, ozdobiony medalem wojskowym, przeznaczony 
został na do wódz cę 14-ej dywizji stojącej w Bordeaux. 
W iadomo że jenera ł ten obwiniony przez Gum bettę o 
odw rót z pod O rleanu, jest jego  osobistym  nieprzyjacie­
lem i wiadomo także że w B ordeaux głosowano zna­
czną większością za listą kandydatów  ułożoną przez 
G am bettę. O tóż więc taką nom inację uważać należy 
za niekoniecznie przyjazny stosunek między Thiersem  
i Gam bettą.

AuaLrjń.
* O rgan  lir. H ohenw arthn, (Jester. Journal, podaje g o ­

dny uwagi artykuł o tyćh podstawach, na jak ich  m ini­
sterstwo H ohenw artha zamierza zaprow adzić w i  rzedli- 
tawji porządek. N ad artykułem  tym  zastanaw iają się Na- 
rodw JAsty. Zdanie tego ostatniego pisma przytaczam y 
w skróceniu. Godło do tego artyku łu  wzięte je s t zb zek s-

’ ■ W rzeczy samej, hr.

ma 
municy- 
za wiel-

cznego, oświadcza iż nieprzyjm uje ofiarowanego mu 
m andatu, i zapewnia o niezmiennem przyw iązaniu swo- 
jem  do Rumunji.

Ziemie słowiańskie.
* Teraźniejsze stosunki Czarnogórze z A ustrją  i za­

warte niedawno pomiędzy obu tem i krajam i trak ta ty ,— 
powiada korespondent gazety prażskiej niemieckiej / ’o

w imieniu cesarza.
broni,

litik, dają do myślenia. Stosunki tak blizkie nie mogą 
być bynajm niej pochwalane ze stanow iska interesów za- ,  ̂ j j e rg

W nosi on toast na cześć swych to ­
warzyszów Drom, arm ji bawarskiej O krzyk  „Niech 
żyje” pow tarzanym  był nieskończenie przez uniesione 
radością zgrom adzenie. Mowa księcia następcy tronu 
pruskiego kilkakrotnie przeryw aną była oznakami r a ­
dości i okrzykam i „Niech żyje!” Książę F ry d ery k - 
W ilhelm  opuścił o godzinie 12-ej w nocy bankiet, k tó ­
ry  skończył się dopiero z nadejściem dnia. K ró l Lu- 

l  dwik nie był obecnym; udał on sie w ciaeru nocy doon się w ciągu nocy

równo południowo-słowiańskich, ja k  głów nie Czarnogór 
skicli. Kwestją najważniejszą je s t poprow adzenie drogi 
żelaznej lcotorskiej (po wł. C attaro) przez Cetynję, k tórą 
to kolej A ustrja  zobowiązała się zbudować własnym
kosztem. D roga ta zaszkodzić może w wysokim  stopniu 
niepodległości C zarnogórza, albowiem za pomocą tako­
wej, mieć będzie tam  wstęp otw arty nie tylko A ustrja , 
lecz także Turcja. N ie zbyt uspokajającą jest także ta 
okoliczność, że zaprow adza się w Cetynji konsulat au- 
strjacki. W  C zarnogórzu nie ma wcale poddanych au- 
strjackich, którzyby potrzebow ali szukać w konsulacie 
opieki dla swych interesów , ja k  również nie ma w A ustrji
poddanych czarnogórskich. K onsul przeto austrjacki _ _ _
w Cetynji nie będzie niczein innem, jak  dodanym  księciu 1 pierwszorzędnym  urzędnikom  cywilnym 
czarnogórskiem u dozorcą, obowiązek którego zależeć skowym każdej prowincji 

za wszystlciemi poruszeniam i

* Monachjum, 18 lipca. Książę następca tronu  ce ­
sarstw a niem ieckiego odwiedził byłego króla neapoli- 
tańskiego w „hotelu baw arskim ”. Książę K aro l-T eo ­
dor z powodu choroby nie mógł wziąć udziału w u ro ­
czystości.

* Monachjum, 18 lipca. Książę następca tronu p ru ­
skiego wyjechał dziś zrana pociągiem nadzwyczajnym  
przez F ran k fu rt do Etns. Bar. YVerther towarzyszy 
księciu.

* Rzym , 17 lipca. Rząd rozpisał konkurs na opra­
cowanie p ro jek tu  do wielkiego medalu na pam iątkę za- 

i jęcia  Rzym u, k tóry  udzielonym ma być wszystkim
i władzom woj -

pira: „W yrazy, wyrazy, i wyrazy: i» .... uw ag?.
H ohenw arth nazwał niedawno, w izbie panów, centrali­
zację i federację czczemi wyrazami, których nadużywa 
jedna i d ruga strona, i postawi! pytanie, czy będzie to w 
rzeczy samej federacją, gdy to lab  owo prawo przejdzie 
z zakresu działalności parlam entu p rzaahuw sk iego , do 
atrybucij sejmów krajowych? T ego  właśnie, o ozom hr. 
H ohenw arth napom knął zlekka, dowodzi obecnie jego 
organ Oe.iter. Journal, który zaklina na wszystko miesz­
kańców Przedlitaw ji, ażeby „nie sądzili bynajmniej, że 
ministerstwo H ohenw artha jest ledm alistycziie,” dla tem 
lepszego zas poinformowania ich i przekonania, organ po- 
mieniony tłómaczy im, na czem zależeć będzie właściwie 
porozumienie hohenwartowskie: me będzie w mem n a j­
m niejszego podobieństwa do federacji, lecz jedynie kilka 
spraw mniejszej wagi przejdzie z zakresu działalności 
parlam entu przedlitaw skiego do airybucij sejmów krajo­
wych. „Polityka m inisterstw a— powiada organ lir. Mo- 
henw artha—-jest obecnie ze wszech m iar jaw na dla wszy­
stkich. Z propozycji co do samoistności sejmu galicyj­
skie o o można przekonać się należycie o tych ostatecznych gra­
nicach, które mają zadosyć uczynić wymaganiom innych 
także krajów w ich dążności do autonomji, i zarazem  po­
jednać je z konstytucją i radą państwa. Z tej propozycji 
rządowej (co do G alicji) można wyprowadzić wniosek,
J  niektóro tylko przedm ioty praw odaw stw a całkiem

zastanawiają Trę nad tem, jakie mianowicie ustęp­
s t w a  proponowane są Galicji przez ministerstwo H o- 
heuwartha: ma ona posyłać nadal deputowanych do ra ­
dy państwa, praw a zaś przedhtaw skie i wy boi y bezpo­
średnie do rady państw a zachowają pp dawnemu moc 
obowiązującą; kom petencja sejmu
strzcnioim Lędzie w ten sposób, ze slu/.yc mu będzie 
prawodawstwo co do organizacji izb hand owych, oiaz 
Ł w  kredytow ych i pożyczkowych - l e c z  wszystko 
to w qranicach prawodawstwa przedhtawdae.go, handlow e­
go T  podatkow ego i  t. p. Dalej p i e c z o n e  
z a p r o w a d z e n i e ,  zamiast wyższej izby sądowe dla G ali­
cji senatu sądu wyższego — w Wiedniu. Dotknęliśm y 
S  ’kilku tylko paragrafów . „Zadowoleni jostesmy z te- 

— powiadają Narodni L isty, — ze organ hr. U ohen- 
w artha uwolnił nas przynajmniej od trudu  niemiłego, 
dania właściwej nazwy tym  wszystkim drobnym  ustęp­
stwom, k tóre raczą i nam porobić. Sam nawet Oestei .
Jour. dowodzi, dla uspokojenia stronników konstytucji, 
że wszystkie ustępstw a proponowane przez lir. H ohen­
w artha nie mają żadnego znaczenia i rada państwa do 
_na rjrzez to bardzo m ałego uszczerbku, „przyznaje on 
bowiem sejmom zakres działalności ja k  najmniejszy 
nie mający znaczenia.” - W  końcu organ lir. H ohenw ar­
tha tak  się w yraża o federacji: „Utrzym ywaliśm y za­
wsze że federacja w Austrji jest niemożebna, że samo po­
łożenie naturalne tego państwa me pozwala na mą, tak, 
iż jedynie człowiek nierozsądny może przypuszczać, ,
m inisterstwo austrjackie ma dążności federacyjne... Nie, 
m inisterstwo to nie życzy sobie żadnej fedeiacji.

Włochy-
* W  kwestji rzym skiej, k tóra  obok reorganizacji 

F rancji, ciągle pozostnje jeszcze na pierwszym planie 
dziennik Italie z 12-go lipca podaje zajm ującą wiado 
mość, podług której papież, uderzony jedriomyslnem 
pełrtom zapału przyjęciem , jak iego  kroi W iktor E m a 
nuel doznał ze strony rzym ian, miał oświadczyć swe­
mu otoczeniu, że niepodobna nie zw iocic uwagi na 
tak im ponującą inaniłestację. W iadomość ta, k tó rą  I ta ­
lie, jak  powiada, z bardzo dobrego otrzym ała zrodła 
przyjętą będzie z wielkiem zadowolniemem pizez viszy 
stkieh tych, którzy w dalszem pozostaniu papieża v 
stolicy W łoch widzą najlepszą rękojm ię dla wolności 
kościoła rzym skiego i doprowadzonej do skutku jedno­
ści kraju. Jed n a  z korespondencij rzym skich zw raca 
uwagę, ja k  bardzo W łochy p ragną utrzym ać papieża 
w Rzymie, i że dzień w którym  ojciec święty pobło- 
o-osławilby króla i arm ję, byłby dla największej części 
włochów, nie wyłączając nawet tak zwanych wolnych 
nvsiicieli, dniem wielkiej radości. W  rzeczonej kore­

spondencji powiedzianem jest następnie, ż 
wszelkich usiłowań, me zdołano skłonie pap 
puszczenia Rzymu.

będzie na śledzeniu za wszystkienn poruszeniam i i na 
udzielaniu księciu „rad roztropnych”.

* G azeta chorw acka Branik  podaje następującą wia­
domość z Osielca (Esseg): „O dkąd  kraj nasz nazywa się 
Chorwacją, nie znajdow ał się on nigdy jeszcze w tak 
sinutnem ja k  obecnie położeniu; ze wszech stron grozi 
niebezpieczeństwo; wszędzie panuje samowola, k tóra  
bierze naw et górę nad prawem . Rząd m adziarski p o ­
stępuje podług swego widzimi się; nieład panuje w ad­
ministracji i sądownictwie; finanse znajdują się w upad­
ku, gminy są opustoszone, d rogi i mosty popsute, lasy 
zaniedbane lub zrabow ane; pomimo to są jeszcze tacy, 
którzy  uspraw iedliw iają nieład domowy i głoszą, że w 
Chorwacji wszystko idzie dobrze. Pod rządem  m adziar­
skim w Chorwacji, nie dojdziemy nigdy do pomyślności. 
Od roku 1868 widzimy jedynie zw rot ku gorszemu.

* G azeta sław acka Slovewke Nowiny podaje kore­
spondencję jednego ze swych prenum eratorów , z k tó­
rej powziąść można w yobrażenie o położeniu sławaków 
w W ęgrzech. P renum erato r ten uprasza redakcję, aże­
by przestała posyłać mu gazetę, albowiem nie jest on już 
w stanie znieść wszystkich ze strony madżiarów' prze­
śladowań za to, że otrzym uje gazetę słowacką. K aż­
dego, kto czuje się być słowianinem, m adziarzy uw a­
żają za swego w roga.— Przytaczając tę koresponden- 
eję, gazeta słow acka dodaje, że znajdują się w redak ­
cji całe setki takich dokumentów.-—Taż gazeta donosi, 
że ludność m adziarska zmniejsza się, podczas gdy lu­
dność słowiańska, trudniąca się przeważnie rolnictwem 
i przemysłem, zwiększa się. F ak t ten zasługuje na

Telegramy z gazet zagranicznych
* Paryż, 17 lipca A rcybiskupem  Paryża w miejsce 

rozstrzelanego przez powstańców, D arboy, mianowany 
został ostatecznie arcybiskup w T ours, m -sgr J ó ­
zef H ipolit G uibert. M a on już 69 lat i był przez 
16 lat biskupem  w V iviers, a od 1857 r. arcybiskupem  
w Tours. Poprzednik jego  w Tours, kardynał M orlot, 
był również arcybiskupem  paryzkim .

* Paryż, 17 lipca. W yp ła ta  pierwszego póhniljarda 
nie jest jeszcze ukończoną z powodu trudności m ate- 
rjalnych co do w ygotowania i indoeowania wekslow. 
Prusacy opuszczą departam enta E ure , Sómme i niższej 
Sekw any, skoro tylko powyższa w ypłata będzie ukoń­
czoną. M niemają, ?e rząd przejsięw eźm ie środki, ce­
lem spłacenia następującego, m iljarda dla przyśpieszę 
nia ewakuacji innych departam entów .

* Wersal, 17 lipca. Posiedzenie zgrom adzenia na­
rodowego. N a porządku dziennym  są dalsze rozpraw y 
nad prawem, dotyczącem rad  jeneralnych. Uchwalono 
a rty k u ł 36-y tego praw a, który stanowi, że rozw iąza­
nie rad  jeneralnych może nastąpić ty lko  ńa mocy p ra­
sy a, lecz iż w czasie, w którym  zgrom adzenie narodowe 
nie jest ozynuem, naczelnik władzy wykonawczej może 
rozwiązać rady jeneralne pod pewnemi zastrzeżeniam i. 
Następnie przyjęto artyku ły  od 37-go do 44-go. Po­
tem m inister handlu przedstaw ia projekt do praw a, u- 
joważniąjącego statki cudzoziemskie, począwszy od 20 

(tpca do czasu ukończenia zbiorów a mianowicie do 
31-go października r. b., do prow adzeuia handlu na w y ­
brzeżach F rancji, ażeby tym sposobem przyjś£ w po­

ziera, 77 lipca. R ząd baw arski dziękuje Szwaj- 
earji za opiekowanie się je j podczas wojny jiodda- 
nymi bawarskimi. K ró l bawarski przesłał posłowi 
szwajcarskiem u swój portre t wraz z odręcznym listem. 
Radca legacji R udhard t obejm uje na nowo poselstwo.

* Wiedeń, 17 lipca. Dziś otw arto konferencję, dla 
naradzenia się co do połączenia austrjackiej i tu re c ­
kiej sieci . dróg żelaznych. Obecnymi byli kanclerz 
państw a hr. B eust, prezes ministrów hr. H ohenw arth, 
właściwi ministrowie, poseł turecki i serbscy kom i­
sarze.

* Praga, 17 lipca. Część szlachty zachowawczej ma 
zam iar wystąpienia wkrótce z propozycją ugody, żądającej 
pomiędzy innemi, żeby książę następca tronu korono­
wał się, jako  król Czech.

* Londyn, 18 lipca. Izba wyższa przyjęła większo­
ścią 155 głosów przeciwko 130 popraw kę Richm onda 
przećiwko bilowi o reorganizacji armji, poczem odrzu­
cono drugi odczyt tego b ilu .

* Konstantynopol, 17 lipca 1 N adesłano tu  urzędową 
wiadomość, iż w ygnany książę perski, Salar, oblegał i 
zdobył M esched, stolicę Chorassanu. Ztam tąd w yruszył 
on w kierunku T eheranu, celem zrzucenia tam tejszego 
szacha. Książę rozporządzać ma nrmją, złożoną z 35,QOu 
turkom anów .

Wiadomości Miejscowe.
* Podczas loterji fantowej w ogrodzie Saskim , na 

korzyść ruskiego Tow arzystw a dobroczynności, w sobo­
tę, 10 (22) lipca, sprzedaży biletów podjęty się nastę­
pujące damy: W namiocnie Nr. 1-szy: baronow a S. A. 
Korff, baronowa S. M. H edem , A . P . Iwaszkinowa, jVI.
E . K opyłow ow a.— W namiocie N r. 2-gi: A. J .  Słuczew - 
ska, K. S. A llerow a, L. W . VVilujewown, W . E . San- 
gerow a, W. O. Teodorowićzowu. — W  namiocie Nr. 3-ci: 
baronowa S. E . Korff, baronowa Z. R. Bremsenowa, S.
F . Stahl von H olsteinowa, A. F . A ndrault, A. S. Fan- 
shave.— W wielkim namiocie N r. 4-tv: A. A. R azw a- 
dowska, baronowa S. M. M eller-Zakom elska, hrabina 
A. Kossakowska, E . A . Fanshave, M. R. Kryłow ow a, 
O. A. Zejm arnow a.— VVr namiocie N r. 5-ty: A. G. K ra- 
snokutska, księżna A. A. Im eretyńska, księżniczka W .
G. Golicynówna, O. M. B uturlinow a.— W namiocie Nr. 
6-ty: A. A. Kostandowa, A. W . Sattlerow a, E . J .  D o- 
chturowowa, M. T. von der Launitzow a, W . K. Pasz- 
czenkowa, E. P. Puciatow a

utraciły cokolwiek na kursie. We środę cisza trw ała daląi’ 
kursy jednak cokolwiek się wzmocniły i do końca tygodnia 
się utrzymały. Z papierów zag ranicznych, ulubione były ro" 
syjskie, gdy austrjackie, amery kańskie, tureckie i włoskie, 
mało były uwzględniane. W nowej p ożyczce francuzkiej in­
teres przy podwyższonych kursach był bardzo ożywiony. 
Weksle zaś miały obrót dość ograniczony, a usposobienie 
choć nie słabe jednak za silne uważane być nie 'może. W alu­
ta nasza odwrotnie usposobieniu zeszłotygodniowemu lepiej się 
trzymała, bilety bankowe podniosły się o weksle na
Warszawę o % , a Petersburg krótki i długi O %, %%> jecz 
w ‘stosunku podniesienia się waluty, utraciły wartości tutejsze, 
jak listy zastawne stare 5°/0 /, 7 0 ’/ , na 7 0 % , likwidacyjne 

58%  na 58% . Jedne tylko pożyczki premjowe zachowały 
tendencję ku podwyżce i pomimo przeszłego losowania, noto­
wano 1-ą emisję wyżej o 1 tal., z 124 na ^25 %, 2-ą zaś 
emisję o 3 talary, z 123 na 126. Na giełdzie p e te rsb u r­
skiej tendencja kursu weksli zagranicznych miała się więcej 
ku obniżeniu, na ćo wpływały zakupy akcij wielkiego towa­
rzystwa na rachunek domów zagranicznych; skutkiem tego 
weksle na Londyn obniżyły się z 31 tJ/io na 31% , na Am­
sterdam z 159 '/, na 158% , a na Hamburg z 28%  na 28% . 
W dewizie na Berlin obecnie częściej tranzakcje się uskutecz­
niają, ObrScano po kursie 89% . W papierach publicznych 
dość żywe są obroty, a podwyżka kursów z dnia wtorkowe­
go nie mogła się utrzymać na giełdzie piątkowej, na której 
premjowe pożyczki 1%  do 2 rsr. utraciły. Akcje wielkiego 
towarzystwa, po zaspokojeniu żądań dla domów zagrauiez- 
noch, obniżyły się o % % , gdy akcje terespolskie 1 % %  zy­
skały. Pieniądz jest skąpy, a dyskonto podniesione do 8% . 
Na giełdzie naszej w ubiegłym tygodniu skala kursów weksli 
zagranicznych z małemi z dnia na dzień różnicami, podtrzy­
mywana stałemi notowaniami giełdy petersburgskiej, pozosta­
wała w dążności ku obniżeniu. Obniżenie to było wprawdzie 
zupełnie małoznaczne, lecz objaw, że w Londynie widziano 
się w konieczności dalszego zniżenia stopy dyskontowej z 2 % 
na 2% , widocznie pokazuje się, iż masa kapitałów pomimo 
pożyczki francuzkiej, potrzebuje umieszczenia i okoliczność ta 
wpłynąć może na dalszą poprawę naszej waluty. Weksle te­
dy pruskie,‘które rozpoczęły się kursem 112,95,112,72 %, 
spadły wciągu tygodnia o % %  na 112,80, Londyn z 7 , 58, 
7,56 ‘/.j, 7,55, tylko Wiedeń zatrzymał • kurs zeszłotygodniowy

drogom żelaznym,moc t l» g s in  zeiaznym, które chwilowo znajdują się 
niemożnósŚi podołania wszystkim transportom . Z grom a­
dzenie narodow e uchwaliło, ażeby przyspieszono roz- 
iraw y nad rzeczonym  projektem  do prawa.

Berlin, 17 lipca. Nordd. A . Z . w artykule rozu­
mowanym zastanawia się nad postawą biskupów  n ie­
mieckich w obec soboru i nadm ienia, że biskupi wie- 
lzą bardzo dobrze, iż przez bezwzględne zastosowanie 

nowego dogm atu , rządy narażone będą na starcie. 
Państw a nie chcą w kraczać w dziedzinę kościoła i w ia­
ry, lecz z drugiej strony, kościół powinien szanować 
oranicę, odłączającą go od państwa. N aruszenie wła­
dzy państwowej, jak ie  spowoduje dogm at nieomylności, 
po winno być odpartem  przez władzę państwa. W yni­
knie ztąd starcie, lecz nie może być mowy o prześla­
dowaniu kościoła, przeciwnie, państwo znaglonom jest 
przez nowy dogm at do bronienia się.

Em s, 16 lipca. Cesarz i król przyjmował dziś 
przed południem po przechadzce rannej posła przy 
dworze belgickim , v , Bąlan, który powraca ju tro  do 
Brukseli, oraz naczelnego prezesa, v, M olier,

* Monachjum, 17 lipca. Z okoliczności pow rotu wojsk, 
k ró l w ydał rozkaz dzienny, w którym  dziękuje ar­
mji za czyny waleczne, wzywając ją, ażeby i w czasie 
pokoju zachowały praw dziw ą cnotę żołnierską. K siążę 
następca tronu cesarstwa niem ieckiego wyjeżdża ju tro  
do F rankfurtu .

* Monachjum, 17 lipca. K rzyż zasługi za 1870 i 
1871 r. otrzym ało około 700 osób a pomiędzy niemi:

* Przekonano się o skuteczności kwasu karbolowe 
go i fenilowego przeciw zimnicy, czyli tak zwanej fe­
brze, W ostatnim num erze Gazety Lekarskiej doktór 
Czaplicki z Szydłowca umieszcza spostrzeżenia z w ła­
snej w tym względzie praktyki, zakończając je  wnio­
skiem, że nowy środek przeoiwzimnicowy okazał się 
niesłychanie skutecznym , tak , że przeszedł wszelkie o- 
czekiwania. D októr Czaplicki wyraża przytem  myśl, 
by kwas karbolow y mógł być jak  najrychlej zastoso­
wany w tych licznych miejscowościach Królestw a, gdzie 
zimnica je s t prawie powszechną chorobą wśród ludności 
wiejskiej. Spostrzeżenia doktora C. przekonyw ają nas 
o jednym ciekawym objawie. Skoro jeden  chory uzdro­
wiony został, ja k  to mówią: „jakby ręką mu odjął”, na­
zajutrz zaraz przybyła żona uleczonego również i to od 
dawna cierpiąca na zimnicę. W yzdrow ienia chorej na­
stąpiło w przeciągu kilku g o d z in .. Otóż wiuócźnem jest, 
że wstręt do pójścia do lekarza tak powszechny wśród 
ludności nieukształconej, a w części i wśród klas uksztal- 
ceńszych, ustępuje w obec przeaonyw ających w ypad­
ków. R okuje to, że istotnie skuteczne, a do tego ry ­
chło działająco leki znajdą szybkie zastosowanie i roz­
powszechnienie, i że choroby niemi leczone, łatwo będą 
m ogły być wytępione prawie.

91,50. Obroty w wekslach Zaliczyć można przecięciowo do 
ożywionych; dewiza pruska traktowana była głownie w krót­
kich trasowaniach, z powodu jak wyżej powiedziano, iż spe­
kulacja liczy na obniżenie się kursów-. Weksle na Londyn 
objawiły się w większych kwotach i takowe chętnych znajdo­
wały nabywców, przyczem i przekazy krótkoterminowe na 
Petersburg były poszukiwane. Usposobienie giełdy dla papie­
rów publicznych i w minionym zarówno jak w zaprzeszłym 
tygodniu było dość śprzyjającem, nie możemy wszelako za­
znaczyć dalszej onych podwyżki, pomimo, że ofiarowany pa­
pier łatwo znalazł kupujących po kursach bieżących. Głó­
wnie nabywano 5°/0 listy zastawne, których kurs pozostawał 
niezmienionym 88,33— 88. Popyt na listy likwidacyjne był 
większy, kurs ich przeto zyskał '/ t% . W  listach zastawnych 
starych 2-ej serji miały miejsce dość żywe tranzakcje i ten 
kurs o 15 kop. się podniósł, gdy 1-ej serji pozostawały przy 
starem notowaniu. Listy zastawne miejskie, przy nadmiernej 
onych podaży, nie mogły się w- kursie utrzymać i utraciły 
V3, '/*%• W akcjach dróg żelaznych targ był bardziąj oży­
wiony, mianowicie wT warszawsko-wiedeńskiej, których kurs 
na 81 się ustalił, i po takowym w znaczniejszych rozmiarach 
tranzakcje dokonywano. W akcjach bydgoskich, których po­
daż była częstsza, różnicę kursu stanowił gatunek sztuk, 
gdyż podczas gdy za większe sztuki 71%  płacono, małe tylko 
68 osiągnęły. Fabryczno-łodzkie obrócono po kursie 99 %—  
100. Pożyczka premjowa 1-ej emisji, której losowanie od­
było się w tym tygodniu, w przeddzień ciągnienia przez 
chcących szczęścia swego próbować, bardzo była poszukiwa­
ną i po wysokich kursach płaconą (157). Z powodu jednak 
braku sztuk, skutkiem przesłania do ostemplowania, żądania 
nie mogły być zaspokojone. Pożyczka 2-ej emisji, jak i inne 
wartości pozostawały bez popytu i podaży. (Gaz. Handl.)

rzeczonej
że pomimo 

apieża do o-

Turoja
• W e d lu w ia d o m o śc i przesłanych z B ukaresztu  do 

(Jester. Gen. Gorr. eks książę,- Kuza, nupmał do p re- 
zesa senatu rum uńskiego Ust, w którym  dziękując se­
natowi z powodu potw ierdzenia j e g o  w yb oru  zeszłoro-

królow a m atka, królow a wdowa grecka, księżniczki: 
Ludw ika, A leksandra, Teresa, książę M aksym iljan, ce­
sarzowa niem iecka, królow a w irtem bergska i wielka 
księżna badeńska.

* Monachjum, 18 lipca. Na wydanym  wczoraj przez 
miasto M onachjum  bankiecie w pałacu szklannym , byli
obecnymi książę następca tronu pruskiego, książę L uitpold
wraź z swymi synami, książę A dalbert i około 2,500 
gości. P ałac  szklanny przyozdobiony i oświetlony był 
nadzwyczaj wspaniale. B urm istrz E rh a rd t pił za zdro­
wie króla Ludw ika, burm istrz W iedem ayer zaś wniósł 
toast za zdrowie cesarza niem ieckiego i księcia następcy 
tronu; tenże odpow iedział, że k ilkakrotnie uwydatniał 
już, ja k  wysoko ceni waleczność arm ji bawarskiej i 
b raterskie połączenie się z takow ą, oraz ja k  wielkie 
zaufanie cesarz pokładał w armji baw arskiej, k tóra zau­
fanie to świetnie uspraw iedliw iła. S pełn iła  ona w woj­
nie swój obowiązek; niechaj zachowa i w czasie poko­
ju  te cnoty wojskowe, jakich dała dowody podczas 
kam panji i które poprow adziły ją  do tak  szybkiego 
zwycięztwa nad nieprzyjacielem . Ufność, jak ą  arm ja 
pokładała w cesarzu i w nim (księciu następcy tronu), 
zostanie usprawiedliw ioną, oświadcza on po raz  wtóry,

* Warszawska Gazeta Policyjna donosi o następujących 
wypadkach: w cyrkule Jerozolimskim, w domu pod N r. 4S przy 
ulicy Pańskiej pies pokojowy wściekłszy się, pokąsał Mateusza 
Borkowskiego wyrobnika, syna jego Józefa, córkę swej właściciel­
ki Szytz i innego psa. Psy oddano uprzątaczom dla zniszczenia 
a nad pokąsanymi urządzono dozór lekarski. —  W cyrkule N o- 
woświetskim, w domu pod N r. 2 przy ulicy O rdynackiej, pies zer 
wawszy się z łańcucha, ukąsił w rękę prawą, siedmioletnią córkę 
wyrobnika Diundiurewskiego. Pies natychmiast zabity i przez 
uprzątaczy zabrany został, dla zrewidowania przez weterynarza, a 
nad pokąsaną urządzono dozór lekarski. — W cyrkule Pragskim 
pies podejrzany o wściekliznę, przez strażnika policyjnego został 
zabity , i oddany weterynarzowi dla zrewidowania. — W cyrkule 
W olskim, Adam Rodziewicz wyrobnik, 80 lat wieku liczący, znaj­
dujący się na kuracji w szpitalu św. Ducha, spacerując po ogro­
dzie szpitalnym, poderżnął sobie nożem gardło. Podług zdania 
lekarzy, życiu jego nie zagraża niebezpieczeństwo. O wypadku tym 
przez policję prowadzi się formalne śledztwo. —  W cyrkule Bie­
lańskim, w domu pod N r. 14 przy ulicy Dzikiej, Maurycy W ajs- 
feld uczeń fęlczerski, w kłótni ze służącą W iktorją Jaskulską 
zranił ją  nieszkodliwie drewnem w głowę. Jaskulska pozostaje 
na kuracji w swojein wioszkaniu u winny przyaresztowany dla u- 
karania podług prawa —  W cyrkule Pragskim, pies podejrzany 
o wściekliznę przed banbofem drogi żelaznej St.-Petersburgsko 
Warszawskiej, pokąsał innego psa. Pierwszego z tych psów na­
tychmiast zabito i polecono obudwóch zrewidować przez wetery

narza.

* Tydzień giełdowy, z ilnia 5 (17) lipca. Rozmaite fiu 
ktuacje kursów na giełdzie berlińskiej rozpoczęły tydzień u 
biegły dobrym usposobieniem i znacznemi obrotami w warto­
ściach dróg żelaznych. Lecz już na końcu giełdy poniedział­
kowej spostrzegać się dał niejaki zwrot i tylko nowo emi­
towane listy zastawne południowo-niemieckie licznie były 
traktowane. Zresztą giełda była wyczekującą, a przy braku 
wszelkiego bodźca z zewnątrz, kursy papierów spekulacyjnych

PRZE WODNIK WARSZAWSKI
* Obrouca przy Senacie Ciągliński, przeniósł swoje 

mieszkanie pod Nr. 739 lit. A. Tłomackie (Nr. 9), dom 
Bernsteina, pierwsza sień od placu, 2-gie piętro.

W a m a w a ,
<1 it la  §  2 0 ;  l i ip c a

W i d o w i s k a .
TEATR LETNI W OGRODZIE SASKIM.— Dziś, we cewar- 

• tek, operetka komiczna w 1 akcie, BurSZO, —  balet mimiczno- 
czarodziejski w 2 aktach (3 -ch  obrazach), Z em sta  OWaĆU- —• 
Początek o godzinie 8-ej. —  Jutro , w piątek, komedja S era fl- 
ua . —_ Wczoraj, we środę, dawano komedje D am y i HttZUrji
Jściskajmy się!, było osób 2 2 9 .

DOLINA SZWAJCARSKA. —  D zii i codziennie, Koncert 
B. Bilsego, dyrektora orkiestry cesarskiej' z Berlina, — złożonej 

fi.0-u artystów. — We środę i soboty koncerta symfoniczne. —  
Jutro, W piątek: —  I. Uwertura z opery „W olny strzelec,” W e­
bera; La Boquetiere, walc Godfreys; W arjacje na flet, Fahrba- 
cha; Wielki marsz z op. „Tannh&user,” W agnera.— I I . Uwertu- 

op. „Wilhelm T ell,” Rossiniego; Opowiadania z lasu wie­
deńskiego, walc Straussa; Pieśń wieczorna, Schumana; „Ruskie 
kw iatki,” potpourri z ruskich pieśni i romansów, Schuberta.— II I .  
Uwertura z op. „Fra D iavolo,' Aubera; Bergamaska, polka-ma- 
zurka, Ed. Leo; Introdukcja z opery „Romeo i Ju lja ,” Gounoda; 
Opowiadanie z lasu bielańskiego, walc Leona Pusłowskiego. 'P o ­
czątek o godzinie 7-ej. — Cena wejścia kop. 2 5 .— Wczoraj, by­
ło osób 650. — W  sobotą, z powodu mającej odbyć się loterji 
fantowoj w ogrodzie Saskim, koncertu nie będzie, —  w razie zaś 
niepogody, koncert symfoniczny odbędzie się jak  zwykle w sali 
Doliny.

G ABIN ET ZOOLOGICZNY (w gmachu uniwersytetu war­
szawskiego) — Otwarty W niedziele bezpłatnie.

WYSTAWA TOW ARZYSTW A ZACHĘTY SZTUK P IĘ ­
KNYCH. — Otwarta codziennie, od godziny 11-ej rano do 5-ej 
po południu, w gmachu obok kościoła św. Anny. — Wojście w 
dnie powszednie kop. 15; w niedziele zaś i święta kop. 5.

W TEATRZE L ET N IM  OGRODU „ELDORADO” (przy u- 
licy Długiej N. 58 6b). — D ziś i codziennie, przedstawienia 
towarzystwa artystów  dramatycznych pod dyrekcją Pawia
Rutajewicza. — Początek orkiestry o godzinie 7 -ej, a przedstaw ie­
nia o 8 -ej.—  Wczoraj, było osób 2 81.

T IV O L I (przy ulicy Królewskiej) .— D ziś i codziennie, przed­
stawienia tow arzystw a artystów  dramatycznych pod dy-
rekcją Anastazego Trapszo. — Początek o godzinie 8 ł/a. Kr C£0* 
raj, było osób 5 2 9.

ALHAMBRA (w domu Lessera przy ulicy Miodowoj). — D tii
i codziennie, przedstawienia towarzystwa artystów  dra­
matycznych P°d dyrekcją F . Stobińskiego.— Początek o godzi­
nie 8 -e j.—  Wczoraj, było osób 355 .

„GRENADA” (dawniej W enecja) — przy ulicy Nalewki. —
Dziś i codziennie, towarzystwo dramatyczne ło żo n e  z 1 2 -u 
osób, dawać będzie przedstawienia sceniczne W języku pol­
sk im .—Początek o godzinie 8 i pół w ieczorem .— Wczoraj, było 
osób 13 0.

ALKAZAR (przy ulicy Królewskiej w domu Grodzickiego).—  
Dziś i codziennie, przedstawienia trupy dramatycznej w 
języku niemieckim pod dyrekcją A. P latnera.—  Początek or­
kiestry o godzinie 7 i pól, przedstawienia o 8 -ej. —  Wczoraj, 
było osób 533.
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* W  <lniu 7 ( 1 9 )  b ie ż . m ies. i ro k u , c h o ry ch  w 8 -m iu  cy­
w ilnych  sz p ita la c h : p rz y b y to  8 8 ,  w yzdrow iało  5 2 ,  u m arło  4 , 
p o zo s ta ło  1 5 2 1  (m ężczy zn  7 3 8 , k o b ie t 7 8 3  ), z n ich  w sz p i­
ta lu  s ta ro z a k o n n y c h  m ężczyzn 1 5 7 ,  k o b ie t  1 6 1 .

* Jen era ł-ad ju tan t Jafim owicz, przyjech a ł z S t. P e ­
tersb u rga . .

* R z eczy w isty  radca stanu Szypow , p rzyjech ał z o t.
P e tersb u rg a .

* R zeczy w isty  radca stanu baron dtQ>keluevg9 w y je-
ch a ł do S t. P e tersb u rg a .

* P rzy jech a li do W arszaw y: ob yw atele: D o b k o w sk i 
B ro n is ła w  z L iszk o w a , L ip iń sk i A d am  z R o so ch y , B o -  
lech o w sk i K azim ierz  z M oraw ic , R o g o w sk i J a n  z S ie -  
strzan k i, Z ak rzew sk i E u d o k sy  z P o zn a n ia , D w orzak  
E m il z  K rak ow a , S to jew sk i K a ro l z W ło c ła w k a , P ia s ­
k ow sk i A rtu r  z Z ad yb y , P ą g o w sk i M arciu  z N ow ej w si, 
B o ro w sk i A lek sa n d er  z  O żarow a, W od ziń sk i J o z e t  z 
U jazd ow a , D u v e  P io tr  z P ło c k a , R o lb ieck i J o z e ł z  K o ­
m orow a, —  kupcy: M ark u s J u d e i ze  S łom m a, P e r e l-  
m an M oszek  z Ł u ck a , G erw itz  P in k u s z O stroga , b ztern -  
b erg  M oritz  z W r o c ła w ia ._______  _

K U R S G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J 
dnia 8 (2 0 ) Lipca 1811 r._________

W e k s l e  

100 T a l.

Ż ądano | P łacono

300 B . M k. 
lF t .  St.

S00 F ra n k . 
150 Zł. W A. 
100 R si.

B erlin
'it i -,'j > .; v*

G dańsk  .
Ham burg.
Londyn .
P ary ż . .
W iedpń .
P atersb u rg
, łł * ‘ «
M oskw a

A kcie i Obligacje Kolei Żelaznych.
A kcje G łów nego Tow arzystw a Rosyjskiego dróg 

żelaznych rer. 125 . . • .• • • ’
O bligacje Głów T ow . Ros. D róg  Zol. po f ra n ­

ków  2,000 t a  rs. 1 0 0 ...............................
Akcjo D ro g i Zol. W ar.-W ied , za stwkę ■ •

Rs. | K. i Rs. , K-

2 m —
8 d. 112 50 112 1 2 %
5 m. — — —
3 m. — —
S m. 7 54Vi i 53%
i m. — — —
i m. 91 50 91 20
55 m. 98 25 98 12%

i-S d. 100 99 83
l m. •_ . — *
k t. _ „ — I '  -

81 ’ O 83 50

Wiadomości o Giełdzie St. Petersburskiej

D ostarczane przez K antor St. P etersb u rgsk o  - W aretaw eki

M AURYCEGO NELKEW.

St. Petersburg, 5 ( ł 7 )  Lipca 1871 r. 

U ek slei

K o
N a L ondyn  n a  3 miesiące . .
„  A m sterdam  n a-3 -miesiące . 
;, H am burg  n a  3 miesiące .

Belgję n a  3 m iesiące . .
„  B erlin  n a  3 m iesiące . .
„  P aryż  n a .3  m iesiące • ■

3 1 'Vi*
1 59%

ŻS'1/,*

337

t ł / . i % pens.
158 % ‘‘ — cent.

% ■ shill.
— cent.

___ . — ta l. p r
3 3 6 % cent.

Papiery pubUczne Ż ądano P łacono Sprzedano

6.1

Obligacje Drogi Zel. War.-Wied. po 100 tala­
rów za sztukę ......................

Akcje Drogi Żel. War.-Bydg. za rs. 100 . .
Akcje Żeglugi Parów. Kraj. rs. 100 . . . .
Akcje Drogi Żel. War.-Teresp. za rs, 100 . . ;
Obligacje Kolei Żel. War -Terespolskiej. . .
Akcje Drogi Żul, łab. Łódzkiej rs. Ino . .
Akcjo Banku Handlowego w Wanad wie *3

sztukę Its. 250 ................................ .....
Akcje Warsa Tow. Ubezp od ognia za sztukę 

z wpłatą lis. 125 . . . . . .
P apiery Publiczne (bez wartości kuponów) .

Obligi Skarbu za rs. 100 
Bilety Skarbu Król. Pol. za rs 100 . .
Obligacje cząstk. z 1835 złp. 500 -za szt.
Cbrtyfikaty Banku na 0'ulig. cząstk. l .A . po 

złp. 300 za sztukę . . , • . .
Lit. B. po żłp. 200 za sztukę z kapeli. . .

., ., bez kuponu .
Listy Zastawne Iii-go Okresu Serji pierwszej

za rs. 100   •
Listy Zastawne IH-go Okresu Sorji drugoj

za rs. 100 1) ......................................
Listy Zastawne nowe 5% z r. 1869 *) .
Obligi Towarzystwa Kredyt. Ziemskiego . .
5% Listy Zastawne m. Warszawy 3j . . . ,
Listy likwidacyjne za rs. 100 *) '. . . . .
Dowody Kom. Oentr. Likw. za rś. 100
5 pożyczka rosyj. Stiglitza z l8 5 4  za rs. Kio .
6 pożyć, rosyj. Stiglitza z 1855 zars. 100 . .
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860 za rs. 100 
Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 ................................

„ Sierpniowe za rs. 100 . . . . . .
Rosyjska pożycz, prem. z 21864 rs. 100 .

„. „ .1866 rs. 100 ..j . .
5% Listy Zastaw. Rosyi . .

M o n e t  y,
Pół-imperjały Rosyjskie • •
Dukaty Holenderskie nowę . jyażua ,, .
Pruskie bilety kasowe . . .  •
Bilety bankowe austryjackie . . . . .  — —

i) Wartość kuponu bież. od li9tów Zastawnych rs. -  k 
t) Wartość kuponu od List. Zast. nowych rs. k 38%

K U RSA T E L E G R A F IC Z N E  

A j  e n  t  u  r  y  R u d o l f a  O k r ę t

z Berlina , d. 6  (18) Lipca 1871 r.

•5»/,

e  i

0 bilety B an. 1-ej era. .
„  „  ■ „  2-ej em. .
„  „  » 3-ej em. .

/ « %  • -  . : • • • • •  
— 1 3°/0 1-ej serji 1830 r. . .
4  l  5 %  2-ej se rji R otsch. . .
t* 15 %  5-ej serji 1854 r. . .
w ' 5%  6-ej serji 1855 r. . .
ir.' 5 %  7-ej serji 1862 r. . .
s 14%  1-ej serji 1840 r. . .
5  /  4 %  2-ej, 3-ej i 4-ej serji. . 

8 , 1 5° „ 5-ej s e r j i ........................
. (4 °  o F in lan d zk a  . . . .

5 %  1-a w ew , prem . poż. 1864 r. 
5 %  2 -a  „  „  „  _1866 r.
5»/0 Świadectwa w ykopowe . .
7 % °/» ren ta  . . . . . . .
5 %  obi. St. P etsb . B an . ziemsk. 
5 %  „  M oskiew. „  „
L isty  zas t. tow . wzaj. kred . grun.

B an . ziem. Gub. Cher.

91
9 0 %

91 V 9 i 9 i  y4
90 %

86

102

l4 8 '/ .2
149 149

86  
8 7 '/  
88 V:

149%  
85’/ ,  
8 7%  
88 % 1

“8 69 88 36

88 36 88 2
88 75 88 3 4

109 17 99 83
81 17 83 83
74 2i 73 16

. — •

101 5 > 1 1 17
102 — _ ■ _

— —>
,1-1- —;

.■■A! - -

—

31 V'

*) W artość kuponu L istu  Zastaw nego m. W arszaw y rs. I k. 5 ; ’ ,»
‘) W artość kuponu od L istów  L ik w id acy jn . rs. 

______
i .  5 C

N om inalna
cena

Akrje i Obligacje Żądano Płacono

Rub.
40
57

142
40

1000
100
100

1000

250
100
125

100
250
260

400
150
250
200
200

50
500
100
100
100

50
100

250
250
250
250
150
250
100
125
lop
25d

250
50

100

kop.

14 '%
85%

17

144
156

361

110

328

595
190.

330

Towarzystw Przemysłowych i Handlowych 
Tow . sztucz. wód min.
S t. P etersb . tow gaz. . 107
R os. przędz, baw ełny . 205
K om . d la zach. ruch. i tow. —
Tow . now. przędz, baw.
Tow . oświetl, stolicy .
T ow . St. P e t. w odoc. .
Kom p. przęd. tk ac . baw.

rękodz. „ Samson”
P ryw . b an k u  handl.
K om p. w łodz. garbarn i.
Tow . Odes. ośw. gazem.
T ow arzyst. „Baw arya’ .
L om bardow ej kom p. .
P etersb . B, dys. i poż. .
W arsż. B. h and l. 1 em.
Towarzystw Vbzepieczeh.

O d ognia 1-go ross.
2-go „  . .

„  „  Salam andra
„  St. P etersb . .
„ '  M oskiew . ;
„  R u sk ie g o .

R easekuracji . . . .
H andlow ego . . . .
U bezp. kapit. i doehod.
M orsk. i rzeczn. ubezp.
T ransp . „ N adie ida” .
„ Dwigatiel” . . • •
Towarzystw Żeglugi Parowej 

Ż eglugi par. po W ęł. . y- 
„  „Sam6lot,f 

„■ : ■„ °V . («b l.)  * -
K am sko-W ołg . . « V . .
Rus. żegl. par. i handl.
Ż egl. par. po W ołehow ie 
P eterhof. portu  kupiec.
Żeglugi par. „ Neptun”

„  p ar. na  m. B ią ł.
„  „  „  K aukaz ~ i

M erkury.” .
„  ,, północnej

. „  „  po D nieprze
Zegl. żagi. i par. „Delfin”

329

104
149
178
160

130
645

150

160
204

135

50

190

160

‘1 _

7, B E R L IN A :

B ilety  B anku  R osyjskiego. • 
W eksle na  W arszaw ę

P etersbu rg  3 tygodn. .
3 m iesięczny 

„ Londyn 3 "
P aryż 2 
H am burg 2 „
W iedeń 2 ,.

L isty Zastaw ne . . .

żądają i płacą

I

t%  n L ikw idacyjne. . . . . . .
4 O bligacje S k a r b o w e ..........................................
5" () L isty  Z astaw ne R usk ie  . . . . .
5-ta Pożyczka S t i e g l i t z a .........................................
54; „ Rus. A ng. z r , 1870 . . ,  . .

|0 Prem iow e „ 1864 ........................
... " „ 1866 ........................
A kcje dróg Żelaznych W ielk . T ow arz . . . .

W arsz .-W iedeńskiej .
„  Bydgowskiej . .
„  T erespo lsk iej 

F abryczno-Łodzkioj 
W arszaw sko-W iedeńskiej 
T erespolskiej . . . .

8 0
7 9 %
8 9
87%

C iii1/
80

143%
, 81 '/i#

7 %  
7 0 'A

.i s8%
I 88

126%  
I 28
9 ’.%
73

Obligacje Dr

Zyto w miejscu . 
,, na  dostaw ę

Sprzedano

7. WIEDNIA.
W eksle na  Londyn . . . . .  . .

P a r y * ..............................
„  H a m b u r g ...........................

A kcje B anku  K redytow ego . . .
■„ „ A ng lo -A ustr. . . .

Pożyczka N arodow a . . . . .
L o m b a r d y ................................................
Losy ż roku  1 8 6 0  ..............................

, 1864 . . . . . .
Z PA R Y Ż A . 

R en ta  3 %  „ . . '. • • •
R en ta  W łoska . ...............................
A kcje  K redytu  Ruchom ego . . .

Z L O N D Y N U . 
3  '/„ P ap iery  (C onso ls)

45
48%

N om inalna
cena Akcje I Obligacje Żądano Pł acono Sprzedano

61 %% 
114%  
77 %  7 8 V

80 %

C e n y  T a r g - o w e .
dnia 7 (19) Lipca 1871 roku.

' — — „ par. „  W ulkan" . — —
250 — ' Tow. d la  przewozu ład .

po rzece Szeksn ie . . — -
R ub. 100 Żegl. par. „ Lebied” — —

„ 118 W oł.-doń . kol. żel. i że­
glugi par. n a  D onie . 94 9 5 %  95 95 y2

i morzu Azowskim  . . 92
„  100 W ołg,-tw ersk. żegl. par.

łańcuchow ej , , , — —
Towarzystw'Jcolei żelaznych  (akcje)

„  .125 Gł. tow. ro s. kol. żel. . 137 137 %  137
„ 60 Carskosielskiej . . . 6 2 %  . —
„ 125 R ygsko-D ynaburgskiej. 166 1 6 5 %  166
„ 100 M oskiew .-R iazańskiej . 260 — —

f. st. 16 D ynaburg , W itebsk . . 151 152 152
Rub. 100 W arszaw .-T eresp . . . —

„ 100 W ołgsko-D ońskiej . . — 80 79 %
f. st. 100 R iazańsko-K ozłow . . —

,, 125 R iażsko-M orszańskiej . — 129
„ 100 K ursko-K ijow skiej . , — —

Rub. 100 K ozłow sko-W oroneż, , — —
„ 100 O rłow sko-Jeleckiej . . —
„ 100 Je lecko-G riażsk iej . . —
„ 125 Szujsko-Iw anow skiej . — —
„  125 W itebsko-O rłow skiej . l 4 8 '/ 2
„  100 R ybińsko-B ołogow . . 61 %  62
„ 125 T am bow .-Saratow skiej. 114
,; 100 T am bow .-K ozłow skiej. 78
,| 100 N ow otorżskiej , . . —
„ 125 M oskiew .-Sm oleńsk iej. - 1Q3
„ 60 W arszaw .-W iedeńskiej 80 81

f. st. 20 G riazie-B orisoglebsk . . — —
G riaze-C aricyńskiej. r -

Rub. 125 K ursko - C hark . - Azow.
„ 125 Poti-T yflisk iej . . .
„  125 B a łty ck ie j. 47%
„ 125 Peterhofsk icj . . . .  - r

Towarzystw kolei żelaznych (ob ligacje)
125 R ygsko-D ynaburgskiej.

,, 125 M ikołajew skiej I-ej em. l0 4 3, 4 1043/ ,
„ 4 2 5  „  2-ej em. 104%  l04V<
„ 100 W arszaw sko - Terespol. -■ J- ‘
„  500 Gł, tow. ross. kolei żel. —

tal, 200 R iązańsko-K ozłow sk, .

R O D Z A J P R O D U K T Ó W
Czetw ert 

rsr. kop.

Korzec od — do 

ruble  sr. i kopiejki

Pszom ca 242 funt. 12 1iii 6 !45 i 8 ! ■ 0 ‘)
Żyto • - 232 - „  j 6 16 t 6 4 I i r.
Jęczm ień  4 i 2 rzędowy. 5 !60 3 l30 3 1f o
Owies ...................  - . . . .  j s 128 2 ** ... 3 30
G ryka ................... i _ —. | —: .. —
Rzepik l e t n i .............................................. •*“
R zepak raps ziuiowv - . - —  • “*■
Siomie lniano . ...........................
G roch p o ln y ............................................ — — ■ —

„ c u k r o w y .................................... — ź—: — , —
F a s o l a ........................................................ - - — — —
K a s z a  ja g la n a ..................................... —i —

„  ję c z m ie n n a ..........w . . ........... — '
„ gryczana g ru b a ................. — ■
„ „ d ro b n a ............ — " 7~ —

M ąka parow a pszenna 000 pud . . . . — —
91 11 11

I
— 'Z

11 71 11 A 11
fi 11 11 U  11 — —
„  „  żytn ia pyt. N r. 1 i 2 . — — —

J  a  r  z y n y: K artofle . . 3 60 1 80 2 25
„  B urak i . .  ................... - —

O k r a s a :  M asło świeże f u n t .......... — — — —
„  „  solone p u d .......... — — — — —

Olej rzepakow y p u d ............................... — ‘ — — — —
„ lniany „  ............................... — — — ‘ —

Śledzie szkockie b eczk a ................... -oj ■ — - — —- ,
„  angielskie „  ................... — — _ —

S ia n o ........................................... .. . .p u d ; — — 30 35
Słom a ................................................pud -— — 20 22 Ti
D rzew o opał. tw arde sążeń kubiczne '

„  „ m iękie » ?i ; :  ^ — 4-'.: —
Olej ska lny  f u n t ............................... ... 1,%-r: - — |;-T f t —

Dowozi/: Osią, K oleją  i W isłą .
Pszenicy 400; Żyta 600; Jęczm ienia - ; owsa 600 korcy.

•) Pszen ica wyborowa wyższej w agi płacono rs. 8 k .5 5 .

Cena Okowity dnia 7 (1 9 )  L ipca.
H urtow a składow a wiadro od rs. 4 k. 57%  — rs. 4 k . 6 3 % ; garnie  

od rs. 1 k. !0 %  — rs. 1 k. M .
Pojedyncza szynkarska  garniec od rs. I k. 52 — rs. 1 k . 53.

N om inalna
cena Akcje I Obligacje Żądano Płacono Sprzedano

„ 200 M oskiew ske-R iazań. .
,, 200 R iażsko-M orszańskiej .

t. 200- 1000 K ursko-K ijow skiej . . —
f, st, lo o  W itebsko-O rłow skiej . —

„  20 Poti-Tyfliskiej . . .  —
t. 200— 500 Szujsko-Iw anow s. . . — —

ta l. 200 O rło w sk o -Je lec k ie j. . — —
„ 200 Kursko-CharkO w s. . .

t. 2 0 0 — 1000 C hark.-K rem ieńczug. , %  _
f, st, 100 „  „  . . —

t, 1 0 0 — 1000 M oskiews.-Sm oleńs. . —
f, st, 100 Tam bow s.-Sm oleńs. . —
ta l. 200 Charkow .-A zow skiej . — —

f, st. 100 „  „  . . -
.Akcje nieopłacone.

Przemysłowe i  handlowe.
Rub. 250 P etersb . m iędzynar. ban.

h and l. (100). . . . 186
„ 250 Kijow sk. pryw . banku

handl. (200). . , , — <—■
„  1000 W oł,.K am . B . han .(250) —
„ 250 Odes, banku h a n .(125) 1 9 6 '/2 l 9 7 '/ 2
„ 150 Tow . skad ó w łn a  wyspie

G ołodaj (100) . . .  —1 —
„  125 6 %  oblig. lom b. kom p. — ____
„  200 P e t. pryw. lomb. (50) . — _
„  250 W a rsz .B .h a n .2 em. (75) —
„  500 R uskiego L oydu (250). — 275
„ 100 Rewel. ban. hand l, (20) — 74

Towarzystw kolei żelaznych (akcje).
R ub. 100 L ibaw skiej, . . . .  — —

„ 100 K inieszm o-Iw anow skiej —
„  100 W oroneż.-G ruszew s. . — —
„  100 B rzesko.-G rajew s. (50) — —
j, 125 M oskiew .-Breskiej . . — lo 2
„ 100 O deskiej (25). . . .  87 87 %

5°/o ukonsolid. obi. ros. kol. żel. 1 om.
5 %  ,, „  ,, ,, „  2 em. 99 %
%  Im perjały  . . . . . . . .  6 r. 15 —
300 M etalik i za luty . . . . . .

„  „  za s ie rp ie ń ........................
D yskonto  na g ie łdzie ..............  7 %  8 %  —
D yskonto  banku państw a . . . .  8 %

9 9 %

a« M B H

OGŁOSZENIA KA3EHHŁM OJirJ»ilł;.IEIIIli.
s . i H M f i i n a  u  H P i i B H J i E r m  

. i  W j  \OOiVIIIbNI VI P R Z Y W I L E J E

N. 1>. 4029. - llpanum e.ibem eeiiH an  h o v -  
MttciH TOrmuifiir.

O (A. >1K.IH'! TT,, UTO gOOTaBJCHHMII o tu u iiu ih - 
HtJJIT> HOpHgKOMTj CBIlgl;Te,tl,CTBa O CMepTH: 
i .  'DąuyHga C M saoB cnaro, upo iicxogau taro  
ifBT, r o p o ja  A ioóJiuna, HMt.Bmaro 80 jiI i t i .  
OT'b poąy , y n e p m a ro  21 A arycT a 1869 r .  Bt.

. .ro p o w i.T y p y H i. 2 B ajeH T iiua C p eg eu aaro  
lipoucxo jH iuaro  ii3i. r o p o ja  Jio O z im a , hm*  
'kiuuVo 29 . i t r i ,  ott, pogy, y a e p iu a ro  21  CeH- 
T łń p a  1870 r . bt, PesŁBemst, nfepegaHM l(a p -  
iw ony IlpOKypopy ripit JIioCjibhckomt. Ppaai- 
gancuoB-i. T p a ó y n a j l i  gaa  cooTBiiTCTBeHHa- 
ro  n o C T ynata ia  no 94 C t u t . rpaBgaH C K aro 
y id a te H is .

*  *
Komisja .R ządow a Sprawiedliwości.

O głasza, iż o trzym ane drogą urzędową do­
wody zejścia: 1. E dm unda Sm iało.w skirgo po-
ehodzić m ającego z miastó Lub ina, zm arłego 
wd n i u 2 1  S le r .n  a 1869 r w roigściy T u ry n ie  
w 30 roku  życią; 2. W alentego S redeckiego 
p, chodzić m ającego z T.ublina, zm arłego w 
S zw ajcarji w dniu 21 W rześnia  1870 r. w 29 
roku tv e ia ; p rzesian e  zostały Prokuratorow i 
Królewski, mu p rzy  D 'ybuaale Cywilnym  w Lu­
blinie', d la  odpow iedniego art. 94 K. C. P . po ­
stąp ien ia ,

W arszywa d. 21 C zerw ca (3 L i(wa) 1871 r. 
tz io n ę k  K om isji,

- Rzeczyw isty R adca S tanu , L ask i. 
-śJariolrók W ydziału, P u ch a lsk i.

N . D. 4391. B aw m ooK an  K a i tn i ta n  
U a. tam  a

O r b BapniaBCKofltfaaeHHofiTlaJiaTM , chh t, 
ROBOAHTCH RO CBt-RbHiH nyÓjHKH , UTO BT. 
BapuiaBCKom. PyOepHCitoirb K u3HaąeiiCTBt 
rutom, uo jty u e iiu  h e t, C t. ijp trep O y p ra  u r - 
paiibHMH itapTbi:

r ły  reBhiH, k o jo r u  bt, 7.0 a  6 0  kou 
l l a C b S H C o n u n ,  k o jo r u  b t, 4 0  u 4 5  uon. 
I l r p y m e u H H S  (R-fircttia), s t  10 so n .

2 - 3  IlaTUJti.HHirb OTR&JeHia, 1 ......).

N , L>. 3882. y lu p e u m o p b  H n c  m u m y  m a  
C e.tbcna?o X u 3 n u c m e a  n A b co ftO /tcm n a  

l l i ic T u ty t t ,  CezbCKaro X o 3 iińCTBa ,i A hco 
ŁO^ćTBa, cu u i> o6i>h FU H.eTT*, HTÓ BT» TOKy • 
Tąe»T> roR y m ii.T t. ó m t Ł t ip ie m ,  OTyncH ToBT, 
b t, I-it ltypci. k u r t .  no OTR#jeuiio CeubCKaro 
X o sh A c tfu , tu k t ,  n AńcOBpRCTBa. O t t ,  * e -

j t a i o m i t x T ,  n o c T y m i T t .  n  t h c j i o  C T y n e H T o m ,  

T p e ń y e T c s  i i p e R C T U B i i n ,  n e  U 0 3 ® e  3 1  A n r y -  

C T a  n p o u i e H i e  u a  hjih j i i p e i f T o p a ,  , c t >  n p i u o -  

steHieM-b cR li«y io in iiX T , r o k 2 w e m - O B T , :

A T T ecT aT a o ó t ,  p ico u u a iiiu -  n y p ć a  Haytc'L 
BT, IfSaCCHHecKOil HJIH pCHJII.HOtt FH H H asin . 
h z b  ycT a iiO B seH iio e  CBHRliTeabCTKO o  B i J R e p -  

a r a H i u  H C U b i T a H i a  i i a ' i ,  i i o z H a r o  P H u t u i a i i u e c  

K u r o  Kypca h sieTpimecKoe CBiiRl5Teji,CTBO.
B t  n p o u ie n in  n p u c  juuH O u'b no u o u t  4 ,  rpc-, 

óyeTćH o6o8HaHeHiti ajipcca, m e j i a i o i n  i r o  uo- 
O T y n i t T b  BT, CTyRCHTbl.

b t ,  H o B O - A . i e t t c u H R p i u ,  I:ohs 1 2  rhii 1 8 7 1  r .

2—2 jl,upęBTOp'b Hh’c.thtyfa , (V. . .  )'.

i c .jtłi.M -vtuacA t

O T W A R C I E  S P A D K O W E .  

O T K F H T I E  H A C J I 'B j i ,C T B rj )

A . D. 4424 . Rejent Kancelaryi Ziem iańskiej 
Gubernji W arszaw skie/w  W arszawie.

Z powodu zejścia r. tego św iat .:
1. W dl 9 (21) P aźd ziern ika  1870 r. K on­

stancji z R udnickich j voto M ilew skiej, 2- 
W itkow skiej wdowy wierzycielki rs. 300 po- 
zostałych  w reszcie z sumy w iększej rs. 1,200 
na nieruchom ości W arszaw skiej Nr. 1142c. 
w Dziale IY pod Nr. 3 ubezpieczonej.

2.. W d. 28 Kwietnia (10 Maja) 1871 r. Ka­
tarzyny Bem wierzycielki rs  3,300 na n ie­
ruchom ości W arszawskiej Nr 1355E. w 
Dziale IV pod Nr, 9 ubezpieczonej, toczą 
się postępow ania spad  .ow e do ukończenia 
których wyznaczyłem  term in  na  d. i 9 v3M 
Stycznia 1872 r. wjktórym  spadkobiercy, 
wierzyciele i legatarjusze zgłosić się i prawa 
swe w księgach wieczystych rzeczonych nie 
ruchomości m eldować się winni.

W arszawa d. 1 (13) L ipca 1871 r.
Jó z e f Zbikowski.

J C Y T A C J E .  -  T O P r i ł .
iV. D . 40  77. M agistrat M iasta  W arszawy.

P o d aje  do wiadomości pow szechnej że v 
dniu 15 (2 7 ) L ipca r. b. o godzinie 12 w po 
ludnie odbędzie się w sali licytacyjnej M agi­
stra tu  licy tac ja  in  plus przez opieczętow ane 
d ek larac je  n a  jednoro czn e  to jes t od dnia 19 
W rześnia  (1 P aźd z ie rn ik a) r . b. do tegoż dn ia
i m iesiąca 1872 r. w ydzierżaw ienie posesji N r.
2046/7 przy ulicy Szym anow skiej położonej,
na  rzecz zaległych podatków  zajętej od sumy- 
dzierżaw nej na  rs. 698 w yraźniej rub li Srebrem  
sześćset dziew ięćdziesiąt ośm rocznie u s ta n o .

w ioncj, w w arunkach  zam ieszczonej i do n i­
n iejszej licy tacji podanej.

M ający  prze to  zam iar ub iegan ia się o tako 
wą dzierżaw ę, mogą złożyć w czasie i m iej­
scu wyżej oznaczonym  na ręce p. o. P rezyden­
ta  M iasta  opieczętow ane dek laracje , napisane 
na  pap ierze stemplowym o eny kopiejek  30 
podług w zoru niżej zam ieszczonego, a  w tych 
wyraźnie lite ram i bez sk ro b a ń , popraw ek i prze­
k reśleń  wypiszą postąpioną przez siebie sumę 
dzierżaw ną rocznie.

N adto  do dek larac ji w inien być dołączony 
kw it K asy G łównej E konom icznej M iasta AYar- 
szawy n a  złożone w tejże vadium  w ilości rs. 70 
i na  koszta  ogłoszenia rs. 12, k tó re  nieutrzym u- 
jąeem u się przy licy tacji natychm iast zwrócone 
będą.

Bliższe w arunki dotyczące w mowie będą­
cej dzierżaw y, są do p rzejrzen ia  w W ydziale 
A dm inistracyjnym  M agistra tu  każdodziennie 
wyjąwszy dni św iąteczne.

AVzór do dek la rac ji.
W  sku tek  ogłoszenia z dnia podaję

nin iejszą dek larację , m ocą k tó re j podejm uję się 
zadzierżaw ić posesję Nr. 2046-7 przy ulicy 
Szym anow skiej po łożoną, na  jednoroczne, to 
je s t od dnia 19 W rześnia (1 P aźd z ie rn ik a )  r. b. 
do tegoż dnia i m iesiąca 1872 roku , ofiarując- 
za takow ą dzierżaw ę, rocznie rsr. N. N. (wypi_ 
sać literam i) poildająo się w szelkim  obowiąz_ 
kom i zastrzeżeniom  w w arunkach  licytacyj^ 
nycli zamieszczonym.

K w it n a  złożone w Kasie G łów nej E k o n o ­
micznej M iasta  W arszaw y vadium w ilości rs. 
70 i na  koszta ogłoszenia rs. 12 przy niniej- 
szem załączam .

State  moje zam ieszkanie w N . N . pisałem  
dn ia  NN.

(podpisać wyraźnio imie i nazw isko.
W arp/.awa d. 24 Czerw ca (6 L ip ca) 1871 r. 

p. o. P rezy d en ta  
J  eneralne go-Sztabu,

Je n e ra ł-L e j tenan t W itkow ski, 
za  N aczeln ika K ance la rji, P ronaszko .

N . D . 40S0. M agistrat M iasta  W arszaw y.
P o d aje  do wiadom ości pow szechnej, że w 

dniu 15 (2 7 ) L ip ca  r. b. o godzinie 12 w po. 
ludn ie  odbędzie się w sali licytacyjnej M a 
g istra tu  licy tac ja  in  plus przez opieczętow a­
ne  dek la rac je  n a  trzy le tn ie  t. j . od d. 19 W rze­
śnia (1 P a źd z ie rn ik a ) r. b. do tegoż dn ia  i 
m iesiąca 1874 ro k u  w ydzierżaw ienie posesji 
N r. 165 w P radze  przy ulicy T argow ej p o ło ­
żonej, na rzecz zaległych podatków  zajętej od 
sumy dzierżaw nej na  rs. 298 kop. 50 w yraźnie 
rub . sreb. dwieście dziew ięćdziesiąt ośm kop. 
pięćdziesiąt rocznie ustanow ionej, w w arunkach 
zam ieszczonej i dd niniejszej licy tacji po ­
danej.

M ający przeto  zam iar ub iegan ia się o ta- 
kową dzierżawę m ogą złożyć w czasie i 
miejscu wyżej oznaczonym  n a  ręce p. o. P re ­
zydenta m iasta opieczętow ane d ek la rac je , n a ­
pisane na papierze stemplowym  ceny kopie­
je k  30, pod ług  wzoru niżej zam ieszczonego, a 
w tych w yraźnie lite ram i bez sk roban ia , po­
praw ek i p rzekreśleń  wypiszą postąpioną przez 
siebie sum ę dzierżaw ną rocznie.

N adto  do d ek larac ji winien być dołączony 
kw it kasy  Głównej E konom icznej m iasta W a r­
szawy n a  złożone w tejże vadium  w ilości rs. 30 
i n a  koszta ogłoszenia  rs. 12, k tó re nieutrzym u- 
jącem u się  przy licy tacji natychm iast zwróco­
ne będą.

B liższe w arunki dotyczące w mowie będącej 
dzierżaw y, są do p rze jrzen ia  w W ydzialę A dm i­
nistracyjnym  M ag istra tu , każdodziennie, w yją­
wszy dni św iąteczne.

W zór do dek laracji
W  sku tek  og łoszen ia  z dnia podaję n i­

niejszą dek larac ję , m ocą k tó re j podejm uję się 
zadzierżaw ić posesją N. 165. w P ra d ze  p rzy  u- 
licy T argow ej położoną, na  trzy  letn ie  to jes t 
od  dn ia  19 W rześnia  (1 P aźdz ie rn ik a) r. b. do 
tagoą dnia i m iesiąca 1874 r. ofiarując za ta ­
kową dzierżaw ę rocznie rs. N . N. (w ypisać l i ­
teram i) poddając się wszelkim obowiązkom  i 
zastrzeżeniom  w w arunkach licytacyjnych Za­
mieszczonym.

K w it n a  złożone w kasie Ekonom icznej 
m iasta W arszaw y vadium w ilości rs. 30 i na 
koszta  ogłoszenia rsr. 12 przy niniejszem  za łą ­
czam.

S ta łe  moje zam ieszkanie w N N . pisałem  dn ia 
NN. m iesiąca 1871 r.

(podpisać wyraz'nie imie i nazw isko).
W arszaw a d. 22 Czerw ca (4 L ipca)1871 r. 

p. o. P rezyden ta  
Jen era ln eg o  Sztabu 

Je n e ra ł-L e jte n a n t, W itkow ski.
3  3 za N aczeln ika K ance la rji P ronaszk o -

N. D . 4218 . M agistrat M iasta  
W arszaw y.

Podaj’e do wiadomości pow szechnej, że w 
d. 23 L ipca  (4 Sierpnia), r. b. o godzinie i2 
w południe odbędzie się  w sali licytacyjnej 
M agistratu licytacja in plus przez opieczę 
towane deklaracje na trzy le tn ie  to je s t  od d. 
i9 W rześn ia  (1 październ ika) r  b. do tegoż 
dnia i mća 1874 r. wydzierżawienie posesji 
Nr. 1487 przy ulicy Siennej w W arszaw ie po 
łożonej, na rzecz zaległych podatków  zajętej 
od su ny dzierżawnej na r s r  ÓOB^kop. 50 wy­
raźnie rub li srebrem  czterysta  sześć kopiejek 
p ięćd ziesią t rocznie, ustanowionej w w arun­
kach  zam ieszczonej i do n iniejszej licytacji 
podanej.

M ający p rzeto  zam iar ubiegania się o ta ­
kową dzierżaw ę, mogą złożyć w czasie i 
m iejscu wyżej oznaczonem  na ręce  p. o 
Prezydenta m iasta opieczętow ane dek la ra ­
cje, napisane na papierze  stemplowym ceny 
kopiejek 30 podług wzoru niżej zam iesz­
czonego, a w tych wyraźnie literam i bez 
skrobania, popraw ek i p rzek re śleń  wypiszą 
postąpioną przez siebie sumę dzierżaw ną ro ­
cznie

N adto do dek laracji winien być dołączony 
kwit Kasy Ekonom icznej m iasta W arszawy 
na złożone w tejże  vadium w ił ści rsr. 40 i na 
kosz ta  ogłoszenia rs. 12, k tó re  nieutrzym ują- 
cemu się przy licytacji natychm iast zw róco­
ne będą.

B liższe warunki dotyczące w mowie będą- 
cej dzierżaw y są do p rzejrzen ia  w W ydziale 
A dm inistracyjnym  każdodziennie, wyjąwszy 
dni św iąteczne.

W zór do deklaracji.
W sk u tek  ogłoszenia z dnia podaję 

n in iejszą deklarację, m ocą której, podejm uję 
się zadzierżaw ić posesję Nr. 1487 przy ulicy 
Siennej w W arśzawie po łożoną, ua la t 3, to 
je s t od d. 19 W rześnia  (1 Października) 1871 
roku do tegoż dnia i m iesiąca 1874 roku, 
ofiarując za takow ą dzierżaw ę roczn ie  rsr. 
N. N. (wypisać literam i) poddając się wszel 
kim obowiązkom  i zastrzeżeniom  w warnu 
kaeh licytacyjnych zam ieszczonym .

Kwit ua złożone w Kasie Ekonom icznej 
m iasta W arszaw y vadium w kwocie rsr. 40
1 ua koszta  ogłoszenia rs . 12 przy niniejszem  
załączam .

Stałe  moje zam ieszkanie w NN., pisałem
dnia  nN.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko) 
W arszaw a d. 30 Czerwca (12 L ipca) 1871 r. 

p. o. Prezydenta, 
Jeneralnego-Sztabu, 

Je n e ra ł-L e jten an t, W itkowski. 1
2 3 za  N aczeln ika Kancelarji, Pronaszko.

N. D. 419*2. M azucm pjm b P o p u ka
M x a n o e a .

CliUTr oO'LHBJIflGTT* BTOpHHHO, HTO BT> npH- 
cyT0Tnin OHuro MarHCTpaTa 23 A erycT a cero  
rofla Bi* 12 HacOBi> ^y ^yT t npoH3BO-
flHTŁCH TOprH, nOCpCflCTBOMl* 3ćlIie4aTclHHUX'b 
geRjiapauitl ( in  m inus), Ha OTRaiy bt> hor- 
PSRT, nOCTpOflBH żO RepeBIIHHMXT, nOHtapHMXT, 
Ó040KT. Ha CTOJBKHX1. me uojiyTejieaiKax'B, 
TOprH 6ynyTi> npoH3BoRHThca ott, cysiMU na- 
sHaueHHoń no  cmUtH to  ecTb 520 p y ó .1 iKe» 
aa iom ie  upHHRTt, y a a c r ie  bt, 3thxt, T o p rax n , 
oóasaHM npeRCTanHTb bt, a a jio n , */, 0 uacTb 
cjMMia to ecTb 52 p. c., ocTajibHbui me ycao 
idu o cnx'b TOpraxT,, MOryTb 6 ijtk  paacsio- 
TphHbi cmeRHeBHO bt, K atm ejm pin  M arncTpa-

TO, li pOMfi [10CKpCCHblXT>, npa3RHH*IH blXT, H 
T H . 1 C ii b  I! iii X ’b  R lie l i .

jg $ n p iia  RCK-Japanih.
CorJiaCHO oÓT.aBJieiiiio M arnerpaT a ropORa 

f(t>xa-iOKa, o t t ,  Iiohh cero  io r  -, 3a N. 
oÓHnyro iipini3necTH paóO Tu n o  noCTpofl'tfi 
20 HOBblXT, RepeBmiHMX I, UOIKapHbIXT, ÓOTeKT, 
h o  crojibKHXT, me n o . i y T e x e i K K a x T , ,  corxacno  
yTBepiKReHHoli ch fit fi 3 i c y jisy  p. K. 
HaimcaTb npoiiHCbio sa  cko.ihko, npRBepraa 
ceÓH ncfiMT, ycxoidiiH i, TOpi’OT.bixT, k o h rh h Ih , 
cxfijytoinifi no cony npcRHeTy sa x o rn  b t, 
r.yMMfi 52 p y ó . H'i.uniii.invi rch siu m h  y cero  
npH xaraio, atnTejbCTBO woe b t, ropORfi h jh  
RepeBHfi N., nncaji'b c.io ReRjapaUiio ( tu h t,  
to ) ,  Taicoro TO MHCRa h lO ja , noRimeaTb neT- 
ko nim  h n a iiiu iio .

r .  HfixaHOBfi, I iohs 25 rhs 1Ś74 rbga.
3 -3  ByproiiHOTpT,, HaRpaTOBCKiS.

. O G Ł O S Z E N I A  P R Y W A T N E .  
* I A C  l H b l H  O I T b H B . l E H l H

N. D. 4394.

DO SPRZEDANIA
za dwieście rubli MEBLE MAHONIOWE 
nowo pokryte rypseai, sk ładające  sig 
z dużej kanapy, dziesięciu krzeseł, 
dwóch foteli i dużego stołu, do tego 
są  płócienne pokrowce; w iadom ość 
w redakcji „Dziennika W arszaw ­
skiego.”

N. D. 4432.

A fla  B /lA A ’B/lbU EB'b KOBPOBTj.
B t, aaB eR eiiia  cy m ecT B y M m ein , iipu  C B en- 

t o  KpHKCRoS yjiHnn, noRT, JVś 1338 (19), oth- 
m aio fica  ii uo thhsio tch  BCHKaro p o g a  KO- 
npfal. McnopueHHbie o t t ,  jiojieS, h jii o t t ,  
R p y r H X T ,  KHKHXT, ZHÓO n p H T H H b .  nOTHHRIOT-  
ch 4>aópH’i hbiM b cnocoóOHT, ct, c o x p a H e H ie m , 
nepBO H anajibH bizfi y3opoBT>. I — 3

N. D. 3679. Dnia 15 b. m. zaginęły p rzy ­
padkowym sposobem  d » »  d o i w o i l y  B an ­
ku Polskiego za  N r 7789 i 7815; znalazca 
k tóry  z takow ych żadnego uży tku  mieć nie 
m oże, gdyż zrobiono potrzebne zastrzeżenia, 
zechce za stosownena wynagrodzeniem złożyć 
takow e do redakcji „D ziennika W arszaw ­
skiego ______________

Ao3BOjreiio IJe iraypo*),
w  D ru k arn i R ząd ow ej O k ręg u  N a u k o w eg o  W a rsza w sk ieg o . Redaktor, P. Weinberg. (Dodatek.)


